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JMakoJl 171 wychodzi codziennie ufewyłączając niedziel i Kwî t o godzinie 8  rano.

Prz«lpłatq I j ło t-u ' 14 przyjmują wo Lwowie 
Jodynie I w yłącznie:

®l,irł „Dzienniki Polskie*#", PU#
w 5-1 7 w 4,m * 1**"* Klselki.W* Wiedrnz ■ pp. Faw pstiin  et Vogler, (Otto uam .,.

Jł. Irakes Bt. Bchakk, A Oppelik, EndoL* Mosse
n  Denneberg , w Berlinie, Frankh.rde. Kolonji,
Haasenzteu et ^ogler < Q. L. Laubc; w feam .nrpi! 
^.aroly et Liebmajn ; w Parylu : ,. Adam 53 r»e
dn Konr.

Ogłoszenia prz-jmuje się zl opła^ 1 0  centów od jednego 
wiersza J .obnvm drukiem (petit.)

J  oniei »Łf o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu- 
wu.aty po kronice za jeden wiersz SO et.

Pry watna korespondencje 1 3  i nekroiogja 3 0  >d wiersza.
Drobne ogłoszenia 1 '/ ,  centa od wyrazu Pomieszkania 

i sklepy po I  e t od wyrazu.
Rnklamy w rubryce N ad osłu o  3 0  ct. nd wloraza

Socjaliści i anarchiści.
LwÓai i 7. lipca 

C iekaw a i ch a rak te ry s ty czn a  toczyła  się w 
ostatn ich  dniach polem ika w pism ach rzeszy n ie­
m ieckiej. O rgan kanclersk i, Norddeutsche A llg . 
Zeitun/i nan isał a r tv k u ł n a  tema! m iędzynaro o-Zeituna , nap isał a r ty k u ł n a  tema! m iędzy n ar 
_ . „ u  dla zw J.-zen ia anarchizm u 1w ych zarządzeń   --------  , .
pow ołując się na n ie m ie c k i  kodeks k a rn y  _  za ­
znaczy ł te  n ie --ch o d z i bynajm niej potrzeba 
^  fcsnU »<? do w yjątkow ych ustaw niczych po­
stanowień. N a to organ starego k anclerza, E am -

■ burger N achrich tm , nap isa ł ostrą  polerr ikę. pe łną  
z ja d l iw y c h  w ycieczek przeciw  — hrabiem u Ca-

w skazała  naprivi'em u. Rorddeuisclw Allg- A  tg. 
to , że jeszcze za czasów kanc le rs tw a  księcia 
B E m ark a  zam ierzone odnowienie w yjątkow ych 
ustaw  antisocjalistyeznych natrafiło  na opór ów­
czesnego parlam entu  i że w obecnym parlam en- 
ei ta k ie  nie znalazłaby  się większość dla tego 
rodzaju  ustaw  w yjątkow ych. Ilam b. Nachriehten  
odpow iadają na to, że h r Caprivi przeforsow ał 
trudniejsze rzeczy, ja k  n. p. refoim ę wojskową
—  gdyby więc jeno serjo chciał, m ógłby się już 
odważyć na  próbę z nową ustaw ą socjalistyczną, 
lub anarch istyczną. O rgan księcia B ism arka 
w skazuje na  ciągły  wzrost głosów socjalistycznych 
p rzy  w yborach, na  coraz w iększe rozprzestrze- 
r*anie się p ropagandy  socjalistycznej i dochodzi 
w końcu do tego, że hr. C apriv i’emu zarzuca 
zapoznaw anie i zaniedbyw anie obowiązków. Go­
ryczy  dodaje polemice podjęte z tej strony usi­
łow anie pow iązania niem ieckiego socjalizmu z 
anarchizm em , by  uw ażać pierwszy za  owoc w stę­
pny drugiego.

Nie z a  pozna w ając bynajm niej niebezpie­
czeństw , k ry jący ch  się w niemiec&iej socjalnej 
dem okracji, by łoby  przecież rzeczą w skazaną, z 
w iększą cokolw iek k ry ty k ą  zastanow ić się nad 
tego rodzaju  generalizow aniem  pojęć. Czego już, 
zw łaszcza w N iem czech, nie poczytyw ano za 
owoc w stępny ? W szak w obozie konserw aty- 
wn m  uw ażają  w olnom yślnych za p rzedn ią  straż 
b i - luej dem okracji. Tego rodząju narzuty, po- 
w»,.,łc w ferw orze w alki, godzi się oceniać z zi­
m niejszą krw ią, a wówczas nabierze się p rzeko­
nania — do którego zresztą  ta aże  w Niem czech 
doszli ju ż  najw ybitn ieisi i najpow ażniejsi polityoy
—  że przecież nie uchodzi dopatryw ać się bez­
pośredniego zw iązku m iędzy niem iecką socjalną 
dem okracją a anarchizm em .

To praw da, iż przygnębiające w prost było 
w rażenie, gdy Forwiirts, uw ierzytelniony organ 
niem ieckich przewódców socjalistycznych, z oka­
zji skrytobójczego zam ordowania Carnota, starań  - 
mc in ikał każdego jasnego słowa oburzenia dla 
zbrodni lub współczucia d la ofiary, bo praw da, 
że tego rodzaju zachowanie eię nie w ab u d zazb y t 
wielkiego zaufania do środków i celów niem.e- 
ekiej dem okracj. socjalnej. N iem niej podejrzaną 
w ygląda ta k ty k a  przewódców socjalistycznych 
w spraw ie znanego bujkotu piwa. Ig ra ją  w tym  
obozie częBto z w ładzą — niejednokrotnie bez 
żadnej poważnej racji, d rażn ią  tam  niepotrzebnie 
nam iętności tłum ów, a  gdy to się stało, wówczas 
n bezpieczeństwo jest bliskie, że od apelu do 
wL. Jzy droga uo użycia środków gw ałtow nych 
r e daleka. Niemniej jed n ak  m nożą się w Niem­
czech głosy, k tóre zaznaczają, że socjalni demo­
k rac i są p artją  i dlatego, jak o  stronnictwo robo­
tnicze, nie mogą się w yrzec akcydencyj każdej 
zresztą polityki party jnej, że jed n ak  u socjalnych 
dem okratów  muszą owe akcydencje  być z narury 
rzeczy niejako surowsze i w danych  w arunkach  
d la  spokoju i porządku publicznego groźniejsze. 
Czyż próba sił — zw łaszcza, gdy zachodzi jeno 
n ad ń e ja  sukcesu —  nie je s t ulubionym  środkiem  
w szystkich p a r tj j ,  gwoli utrzym ania wyznawców 
przy sztandarzeL  Czyż nie używali tego środka 
konserwatyści, ar.tisemici, ag rarczy cy  i wolno- 

m yślni, skoro ty lko by ła  po tem u sposobność ? 
Rzecz naturalna, że u tych  stronnictw  — ohoć 
także  nie u w szystkich — tego rodzaju  próba 
sił nst z a g ra ła  w tym  stopniu bezpieczeństw u osób 
i ntienia, ja k  u socjalistów. Ale ostatecznie je s t 
to jodynie rzecz fo rm j. Socjalni dem okraci od­
w racają uw agę tłum ów  radykalt.em i mowami 
i w ycieczkam i p rzcc iP  rządom  i społeczeństwom 
od zajęcia się właściwenii spraw am i robotników, 
okupują popularność wprow adzaniem  na  błędne

drogi, podburzaniem  osób, które same w łasnego 
sądu nie m ają. Ale ostatecznie inne stronnictw a 
robią to samo. Socjaliści m ają inną publiczność 
i dlatego drastycznięjszem i działa ją  środkam i. 
Niem niej jed n ak  byłoby to niesprawiedliwością 
i zaślepieniem, gdyby ktoś miljony niem ieckich 
robotników , stojących w szeregach socjalistów, 
chciał na równi postawić z owymi zbrodniarzam i, 
którzy  we F ra ń  ji, Anglii, H iszpanji i W łoszech 
ty le w ywołali strachu. N a to socjaliści nie za­
służyli. M iędzy nimi a anarchistam i przestrzeń  
jaszcze olbrzymia, a zdaje nam  się, że ona się 
n igdy nie zapełni.

j Ankieta w sprawie dzierżawy 
kraj, opłat konsumcyjnych

LWÓW 16. lipca. 
U staw ą k rajow ą z dnia 15. kw ietn ia  b. r. 

wprowadzone zostały, ja k  wiadomo, na dak ze  trzy 
la ta , począwszy od 1. stycznia 1895 r. k r a j o w e  
o p ł a t y  k o n s u m c y j n e :  w kwocie 8 zł. od 
hek to litra  spiry tusu  100-stopniow ego; w kwocie 
4 zł. od hek to litra  rum u, a rak u , koniaku, lik ie­
rów i innych słodzonych w ódek; oraz w kwocie 
50 ct. od hek to litra  piwa.

C hcąc pobór powyższych opłat zabezpieczyć 
j w ta k i sposób, ażeby z jednej strony przyspo- 

rzyć funduszowi krajow em u ja k  najw iększy do­
chód, a z k a ż d tj strony ochronić producentów  
i w ogólności przem ysłowców od możliwych szy­
k an  i niedogodności, postanowił W ydział k ra jo ­
w ych w celu w ynalezienia najodpowiedniejszego 
sposobu poboru tych  opłat, zasięgnąć wprzód 
zdania kom petentnych czynników.

W  tym  celu zw ołał W yd zia ł krajow y an ­
k ietę , k tó ra  obradow ała dziś nad  tym  przedm io­
tem  w gm achu  sejmowym. O brady  trw a ły  od 
godziny 11. przedpołudniem  do godz. w pół do 
4. popołudniu.

W  ankiecie, k tórej przew odniczył zastępca 
m arszałka krajow ego p. A ntoni J a x a  C h a m i e c  
wzięli udział pp. referen t spraw y krajow ych opłat 
konsum cyjnych członek W ydziału  k rą j dr. Saw - 
c z a k ; posłowie D aw id Abrafiam owicz, Adam  
Jędrzejow icz, J a n  h r. S tadnick i, Józef M ęciński, 
J a n  G noiński, —  w łaściciele brow arów , gorzelni 
i fabryce Modowych, wódek, pp. Józef Baczew- 
ski, Leopold B aczęw ski, dr. W ładysław  D ulęba, 
R obert K lein, starszy rad ca  skarbow y D a je w sk i: 
starsr,} -adoa m agistratu  lwowskiego L ysa  owaki, 
dr. K olischer i w. i.

N ad sposobem poboru krajow ych opłat kon- 
sumcyjnych. w yw iązała się n adat ożywiona d ys­
kusja. 1'rzedew szystkiem  wszyscy mówcy ośw iad­
czali się przeciw  poborowi k ra j. op łat konoum 
cyjnych  we w łasnej adm inistracji W ydziału  k ra ­
jow ego, k tó ra  z n a tu ry , rzeczy jako najdroższa, 
by łaby  nad er n iekorzystną  dla funduszu krajo 

; w ego , a nadto d a łab y  powód do różnych 
seykan.

Podniesiony został następnie p ro jek t w ejścia 
w uk łady  właścicielam i brow arów , gorzelni 
i fab ry k  słodowych w ódek, aby  o: objęli na sie­
bie pobór k ra j. op łat konsum cyjnych. O becni na 
posiedzeniu producenci oświadczyli jed n ak  sta ­
nowczo, ze tego zadania  podjąć się nie mogą.

P ozostał zatem  system  dzierżaw ny i to albo 
przez rozpisanie w całym k ra ju  licytacji na  w y­
dzierżaw ienie p raw a poboru k ra j. op łat konsurn- 
cy ju y ch ; lub też p rzekazanie tego praw a d y re ­
kcji funduszu propinacy jnego, k to raby  dzierża­
wcom propinacyj za pew nym  czynszem  pobór 
k ra j. op łat konsum cyjnych w ydzierżaw iła.

. W szyscy mówcy zgadzali się z tern, iż w y­
dzierżaw ianie k ra j. op ła t konsum cyjnych, je s t 
w danych  okolicznościach najko i aystulejszem dla 
funduszu krajow ego. Poczyniono je d n a k  pew ne 
res tiy k o je  w razie użycia pośrednictw a dy rek c ji 
funduszu prop nacyjnego. D y rek c ja  ta  bowiem 
w ystąp iła  z projektem , aby  każdy  z dotychcza­
sow ych dzierżawców propinacji, zobowiązał się 
do op ła ty  20°/o sumy dzierżaw nej ty tu łem  czyn­
szu dzierżaw nego za krajow e op ła ty  k onsum ­
cyjne.

Owoż podniosły się głosy, że tak ie  szablo­
nowe trak tow anie  dzierżaw y kraj. opłat nie 
może doprow adzić do celu. W tych  m iejscowo­
ściach bowiem, gdzie czynsz dzierżaw ny praw a 
p ro p in a c y jn e g o z o s ta ł w yśrubow any, tam  dzie­

rżaw cy nie podejm ą się za  dodatkową opła tą  
w wysokości 20 °/0 opłacanegc obecnie czynszu, 
dzierżawy k raj. op ła t konsum cyjnych. W  tyeh  
miejscowościach pobór op łat nie przyniósłby im 
naw et dochodu, rów nającego się czynszowi 
dzierżaw nem u. N atom iast w miejscowościach, 
gdzie czynsz dzierżaw ny propinaeyjny  je s t niski, 
każdy  chętnie w ydzierżaw iłby opłaty krajow e 
za czynszem  wyżej oznaczonym.

Podniesiono zatem  na ankiecie myśl, aby 
przeprow adzić z d y rek c ją  funduszu propinacyj- 
nego p e rtrak tac ję , aby  dzierż  iwę Li aj. opłat 
konsum cyjnych, oddano dzierżawcom  propinacyj- 
nym  za czynszem  zastosowanym  do rzeczyw istej 
w artość’ ty ch  op iąt w danej miejscowości.

O pinja an k ie ty  m r oczyv ista  tylko c h a ra ­
k te r  inform acyjny, a W ydzia ł krajow y poweźmie 
dopiero decyzję w tej mierze.

11. Zlot „Sokolstwa" polskiego

Rozmowa z ks. Ferdynandem 
bułgarskim.

P rezyden t m inistrów  Stoiłow przedstawili 
korespondenta N ow . W remieni księciu w Sofji na 
dw orcu kolejowym p rz y  odjeździe księżnej M arji 
L udw ik i do F rancensbadu . W  k ilk a  dni potem 
książę udzielił mu posłuohania w  swym pałacu. 
L ist, w zyw ający ‘ korespondenta do pałacu  
książęcego, napisany by ł po ro iy jbku  przez adju- 
tan ta  przybocznego Stojanowa.

Z a raz  na w stępie książę F e rd y n an d  w y ra ­
ził zadowolenie, że widzi disienuikarza ro sy j­
skiego w swym pałacu  i zapytał go, czy zado­
wolony je s t z tego, co widzi w B ułgarji.

K o r e s p . :  B ardzo jestem  zadowolony; nie 
spodziew ałem  się, że znajdę ta  tak i porządek 
i ta k  życzliwe przyjęcie, jak iego  na każdym  
k ro k u  doznaję.

K s i ą ż ę :  Je s te ś  p an  — j a k  słyszę — moim 
jąsiadem , m ieszkasz bowiem w Hotel C oburg.u 
W y b ra ł pan sobie hotel, którego nazw a nie 
bardzo przyjem nie hrzm ieć nms: dla ucha  ro­
syjskiego.

K o r e s p . :  Miejmy nadzieję w asza książęca 
mości, żc nazw isko to będzie z czasem  i d la  
Ko-ijau brzm iało przyjem niej.

K s i ą ż ę :  Nie łatw o jed n ak  zmienić p rze ­
szłość — w cale nie łatw o.

K o r e s p :  C zekajm y nadchodzących w y ■
padków.

K s i ą ż ę .  Co ze w ypadków '?
K o r e s p . :  Chciałem  powiedzieć, że b łędów  

historycznych  niepodobna n ipraw ać jednem  po­
ciągnięciem  p ió ra ; zgoda ponrędzypow aśnionem i 
państw am i nie da się w jednym  dniu  p rz y ­
wrócić.

K s i ą ż ę  (m arszcząc brw i): N ie przeczę, że 
Rosja m iała w iele powodów do niezadow olenia 
w ciągu ostrtn ich  ośmiu lat. Prowokowano j ą  i 
drażniono. Stam bułów nie zw racał uw sgi na  
w ielokrotne moje ostrzeżenia.

K o r e s p . :  N ie mogę zataić przed  W aszą  
książęcą W ysokością że upadek b tam bułow a 
w yw ołał zadowolenie w Rosji.

K s i ą ż ę :  Społeczeństw o le sy jtk ie  m a słu­
szność nie lubić Stam buło wa. Ale czemuż zw ra­
ca się ono wciąż p -ze jiw kc m nie? S tam bułów  
obrażał Rosję. Ale cz j ż j a  jestem  Stam bułow em  ? 
N azyw ają mnie publicznie w Rosji „Uzurpatorem 1' 
i „aw an tu rn ik iem .11 J a  przecież nie jestem  wca- 
łe  uzurpatorem  W ola ludu, objaw iona przez je ­
go reprezeutantów , pow ołała mnie n a  tron  Bez 
w zględu na to, czy m ocarstw a mnie uzna ją , czy 
nie, jestem  księciem  bułgarskim  nie d la  m ocarstw , 
lecz dla B ułgarji. Przeciw ko zarzutowi, jakobym  
by ł aw anturnikiem , dostatecznie przem aw ia mój 
ród. R ząd i społeczeństwo rosyjskie m uszą to 
przyznać. I daczegóż jestem  obrażany i dlaczego 
m epr7yjaźń, dowiedziona czynam i, zaostrza się 
jeszcze słowami V

W  dalszym  ciągu  rozmowy książę oświad­
czył, iż p rzy ją ł korespondenta nie lako dzienni­
karka p u r  excillence, lecz jak o  przedstaw iciela 
społeczeństw a rosyjskiego i nadm ienił, że mówiąc 
o w szystkiem  otw arcie, nie m a nic przeciw ko te- 
mu, ab y  jego .u terlokutor napisał o tem przyję­
ciu w dzionnikach, lecz nie po tizebuje pow tarzać 
w szystkich szczegółów rozmowy. D lateeo też 
korespondent podał ty lko najw ażniejsze zdania z 
rozmowy z księc^m.

Lwów 17. lipca. 
Pożegnanie .Sokoiow 11.

W czoraj skończyła się uroczystość sokolska 
^  łlal‘ koncertowej na placu w ystaw y, koncer 
T™, P ^ & n a ln y m , k tóry  zagaił preze Z w iązku 
u ńn la d e u sz  R o m a n o w i e  z.

W  m oy .e  swojej zwrócił przedew szystk iem  
uw agę na to, iż p0 nadei m iłych trzech  dniach 
uroczystości sokolej, k tó ra  w ykazała, iż jesteśm y 
silni i auc.hem i ciałem , powinny nadejść chwile 
spokojnej rozwagi nad fachowemi w ynikam i 
drugiego zlotu. Sokolstwo, te jedna gałąź p racy  
publicznej, w której ustaw ać nie powinniśmy 
ani na chwilę. Ideę sokolską należy  szerzyć, jak 
ty lko można najwięcej poza gniazdam i, jednając  
dla niej druhów . Pracujem y wszyscy pod go­
dłem  „w j e d n o ś c i  s i ł a “, w imię b ra te rs tw a  
więc pracujm y dalej, szerząc wśród, b rac i ideę 
sokolską. Jest nas już dzisiaj tysiące — mnóżmy 
się 7 każdą  chwilą,

ińcu swego przem ówienia zwrócił się 
prezes do druhów  z prow incji, życząc im ja k  
najlepszego powodzenia.
i  ̂ J r j l ia  R^m anowicza przeryw ano k il­
kakrotnie oklaskam i i okrzykam i „ czołem “

N astępnie orkieM ra 24 pp pod d y rek c ją  
swego kapelm istrza p S i e ‘ n e r a ,  odógr^ła 
Moniuszki „B ajkę“, w yw dzięczając sie za ok lask i 
m arszem  r Sokołó«v“ , po czen  w stąp ił na  estradę 
druh J a n i k o w s k i  i z przejęciem  w ygłosił 
następujący wiersz Rossowskiego p, t. n&okoł“ • 

S o k o ł y !
Po nad sobkowstwa odmęty,
Nad codzienności poziomy,
Wznosim —  by żagiel rozpięty —
Naszych skrzydeł znak widomy.
U stóp podeptany leży 
Gnn mości demon ospały;
Nad skrońmi, jak powiew świeży, 
Buja duch męstwa i chwiały.
Ale nie marne wawrzyny 
Nęcą nas złudną ozdobą :
Vvśrod znojów jeden, jedyny 
Cel wielki widzim przed sobą.
Chcemy ostrogi rycerzy 
Wywalczyć w szermierce twardej, 
By wróg. co z nami się zmierzy, 
Zabrał plot — jeno pogardy.
W ciężkim chadzamy zakonie, 
Zniewieściałości zdaleka,
By skrzepić serce i dłonie 
Do walki, ntóra nas czeka.
Uczymy się własną wolę 
Oniemić w wspólnej potrzebie, 
By wszystkie szpony sosole 
Miała Ojczyzna dla siebie.
I  najszczytniejszą nam chwałą 
Skronie t a  przeszłość ubierze,
Gdy złożym duszę i ciało 
Ojczyźnie w świętej ofierze.
kiedyż się wreszcie otworzą 
Dni wielkich potężne bramy V 
Zejdź już promienna ty zorzo,
Oto — gotowi — czekamy.

Wśród gniazd i gniazdek, powoli,
Pomimo zapór tysiąca,
Z piskląt wzrósł zastęp sokoli, 
j irzydłami o chmury trąca!
Bóg z tobą, dzielna drużyno,
Wciąż wyżej skrzydfe wzneś śmiało;
Nino nowe świty nadpłyną, 
krainę ogarnij całą.

Każdemu sięgnij w głąb ducha,
Aż staną sokoli sam i;
Milcząca dzisiaj i głucha,
Przyszłość się oz wie... gromami.
I  wstanie w łunie ich krwawej 
Feniks, co był już popiołem...
— Pionierzy wolności, sławy,
Cześć Wam, „ Sokoły “ — i czołem!

Niem  .1 po każdej zw rotce odzywały s*ę 
ok rzyk i „Czołem “ i przeciągle braw a. N ad p ic  
gram  w ygłosił d ruh  Jan ikow ski pełen  zapału  
wiersz „ i  ężm y się !“

10)
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(Ciąg dalszy.)
J a k  wiadomo, w w ieku V III. po C hrystusie 

tłum nie lap ływ ały  do G recji plem iona słow iań­
skie. D ziało się to szczególnie od połowy tego 
stulecie, k iedy straszliw a zaraza spustoszyła 
państw o bizantyńskie. S ku tk i je j były tak  
okropne, iż oałe okolice w zupełne zam ieniły 
się pustkowie. Chcąc zapełnić ten uby tek  ludno­
ści. pozw alały w ładze bizantyf,skie osiedlać się 
\ G recji Słowianom. W ówczas to kolonizacja 
słow iańska w starożytnej H elladzie olbrzym ie 
Pj zyL rała rozm iary. Osobliwie  ̂ lm nie osiedlili 
su Słowianie w Elidzie, Mcssenji, L akonji i Argo 
lidzie. Zajęli oni w szystkie niem al okulice żyzne 
i p rzydatne  do upraw y, podczas gdy G recy 
cofnęli się dc większych m iast i m iasteczek.

Jakko lw iek  Słow ianie nie przybyli do 
G recji jako  zdobywcy, to je d n a k  liczbą swą 
stal. się wkrótce ta k  potężni, iż zapragnęli cały  
ten  k ra j opanować. Nie ty lko  więc odmawiali 
posłuszeństw a władzom  greokim , ale nadto  usi­

łow ali zająć porty  i m iasta w arow ne i oddzielne 
państw o utw orzyć na  gruzach  cesarstw a bizan­
tyńskiego. Niebawem  rozpoczęły się z  nimi dlu- 
gie i zacięte w alki, a cesarze b izantyńscy m u­
sieli do ( recji nader liczne podejmować w y­
praw y wojenne, gdyż miejscowa lndność g reck a  
w ea. > nie zdołałaby  im się oprzeć. Z apasy  te 

,do Połowy IX . w ieku i dopiero wó- 
G rekom  złam ać tych  śm iałych 

i ’ }Z+W*V ^ w r^cenie do religji chrześcijan- 
skiej ułatw iło zlanie ich z ludnością miejscową 
i ostateczne zw ycięstwo jeży k a  greckiego 
W wielu okolicach je d n a k  ta k  w yraźnie zacho­
w ał się typ  słowiański, ii ciekaw ą rzeczą by
tach  -dać> czy w m ektórych  zapadłych  ką- 

nueszkańcy  ich nie mówią jeszcze swvm

picr wśTód . .• i ■ ru  „ *.k ,ch  rozmyślań dojechałem  do 
wios i ia v a  i, podobnie ja k  sąsiednie, brudnej 
, zaniedbanej. P rz y  ^  tej osady znajduje 
się domek nieco porządniejszy u]  ;nnvch • iest-to 
m ieszkanie dozorcy ruin m ikeńekich. T  itai 
trzym ał się mój woźnica, a  j a  wygia d ł Jz 
Wuzu, natychm iast udałem  się ku  wzgórzem 
któ rych  rozsiadł się niegdyś potężny grud  A ga - 
memnona.

Przew odnik  mój zaprow adził mię p rzede­
w szystkiem  do słynnego grobowca, do niedaw na 
m ylnie uw ażanego ja k o  skarb iec  A treusza. Po 
półgodzinnym  praw ic, n ad e r nieszczęśliwym m ar­
szu, o ciąg e niem al wspinaliśm y się dość

jstrumą ścieżką, stanęliśm y wobec tej dziwnej 
budowy, ja k b y  w ew nątrz wzgórza um ieszczone5

Jest-to  w ielka sala okrągła, o średnicy  
p iętnastu  m etrów i takiejże wysokości. Sklepie 
nie jej na  k sz ta łt ula, a Utworrono je  w ten  
sposób, iż na  ścianach pionowy ih ułożono 33 
w arstw  kam ieni coraz bardziej na  w ew nątrz  
w ystających. U  góry zam yka je  jedna w ielka 
p ły ta . S ala  ta  spraw ia nadzw yczaj im ponujące 
w rażenie. Poprzedza ją  długi k o ry ta rz , w ybu­
dow any z w ielkich głazów, dobrzs do siebie 
p rzystaj icych i w regularnych  w arstw ach  uło­
żonych. U  wejścia b y ły  dwie kolum ny z szare -o 
a labastru , a nad  niemi wielka p ły ta  tró jg rau iasta  
z czerwonego porfiru.

N a praw o od wielkiej sali wchodzi się do 
drugiej, znacznie mniejszej i czw orograniastej w y­
k u te j w skale T a  ostatu ia oyla grobow cem , pod­
czas gdy  pierw sza raczej Świątynią, wzniesioną 
na cześć osób tam że pochowanych.

Nie u lega wątpliwości, że ta k  w łaściw y gro­
bowiec, lak  św iątynia go poprzedzająca, w spa­
niale b y ły  przyozdobione, jed n ak  z uzdób tych 
niestety tylko nrzDaczne zachow ały się szczątki. 
G ] ubowiec ten  bowiem nigdy w zupełności nie 
zosta ł asypany. a ponieważ w id łu g  mniemi n is  
u u okołioanego pochowano w nim łvnnegc 

z bogactw  kró la  Agam em uona, a  w edług  tw ie r­
dzenia Pauzan jasza  m iał to być skarb iec  A tre u ­
sza — przeto ire ra z  zapew ne p ad a ł ofiarą chci­
w ych zysku  św iętokradzców .

O statnim  z ty ch  łupieżców  b y ł w ielkorządca 
Peloponezu \  eh basza. W ed ług  podania p rzyby ł 
do mego w r. 18U8 pewien T u re k  z Nauplij i 
oznajm ił mu, że w t. z w. grobow cu Agamemno- 
na bardzo znaczne sk a rb y  są ukryie. Veli basza 
na tychm iast w ydał polecenie odkopania grobo 
wca. W ów czas to miano w nim znaleść w ielką 
ilość szkieletów , mnóstwo złotych ozdób, stół 
m arm urow y i olorzym ich rozm iarów łańcuch  
z brodzu. Przedm ioty te m iał sprzedać w ie lko ­
rządca  Peloponezu za 20.000 franków .

Dziś oczywiście niepodobna już rozstrzygnąć, 
ile je s t p raw dy w tern opow iadaniu, to jed n ak  
pew na, że pierw otnie całe  w nętrze tej budowy 
okry wały j ły ty  rzeźbione, z a labastru  lub bron- 
zu, jako  też przw ożne inne ozdoby.

Nieco dalej u a  północ znajduje się jeszcze 
pięć innych grobowców tego rodzaju. Jed en  z nich 
odkopała  m ałżonka Schliem anna. Je s t on trochę 
m niejszy od powyżej opisanego, a zresztą ta k  
rozkładem , ja k  sposobem budowy zupełnie doń 
podobny.

Obecnie żadnych już  nie m am y w ątpliwości 
ja k ie  było p o z n a c z e n ie  tych  budowli. O prócz m ’ 
kańskich bowiem, odkry to  w G recji jeszcze pięć 
innych tego' rodzaju pomników. N iek tóre  z nich 

dotąd by ły  n ie tkn ię te  i one to w łaśnie 
ą z że nie oyły to skarbce —  ja k

. ^ e f d z i ł  Pauzanjasz  —  lecz grobowce 
r  u ' j  1 4żąt,^ lub w ogóle osób znakom itych, 

pochodzące z najstarsze j doby dziejów greckich .

Po ..deg-aniu przez orkiestrę poloneza Szo­
pena, odśpiewał druh B o r k o w s k i  p rzy  akom ­
paniam encie druha N i e w i a d o m s k i e g o  N o­
skowskiego ,;S tac lia“ i Niewiadom skiego „Sw aty 
za co nie m ir.ęły go sowite oklaski.

W  produkcjach  bra ło  prócz tego udział 
sl_sznie przez w szystkich cenione „E  c h o“ , 
które za każdym  razem  w itane i ż e rn an e  b ra ­
wami odśpiewało „Pieśń uroczystą11 N iew iadom ­
skiego i poloneza M iinchheiraera „W  starym  
dw orze11, nad  program  zaś „Pieśń rvcei’sk ąa Mo­
niuszki. U tw ory te b y ły  w ykonane pod każdym  
w zględem  doskonale.

P ro g iam zakończono żywym  obrazem  ..Apo- 
mza S okolstw a11 w układzie d^uha N iederre itera

Salę |,o  brzeg ' w ypełnili praw ie sami So 
koli, wśród których zauw ażyliśm y mnóstwo pań.

Po koncercie udali się niem al w szyscy na 
ucztę tow arzyską  do restau racji B aczyńskiego, 
gdzie na m iłej pogadance, p rzep latanej śpiewem 
i toastami, spęazono czas aż do chwili zam knięcia 
placu wystawy.

Z  .iązek  pozwolił używ ania stroju sokoiego 
w szystkim  druhom, k kórzy przez dzień dzisiejszy 
zam ierzają zostać we Lwowie.

Kongres pedagogów polskich.
LWÓW 17. lipca

O godzinie 4. po południu  zgrom adzili się 
członkow ie kongresu w  gm achu gim nazjum  
F ran c iszk a  Józeia, gdzie się rozpoczęły  obrady  
sekcyjne.

S e k c j e  I. i I I . obradow ały i^zem  ped  
przew odnictw em  re k tra  d ra  Ćwiklińskiego i prof. 
Jarochdw skiegb (z zaoo ru  praskiego), k tó rego  na 
wniosek d ra  Ć w iklińskiego przez ak lam ację  
w iceprezesem  sekcji w ybrano. O brady  rozpo­
częły  się odczytem  d y rek to ra  d ra  K ulczyńskie­
go „O sem inarjach pedagogiozryeh  d la  KPndy- 
datów ^zaw odu nauczycielskiego w szkołach  śre ­
dn ich .11 P re leg en t dom aga się u tw orzen ia  dwu g i­
mnazjów sem inary jnych  w  K rakow ie i we L w o­
wie, w k tó ry ch  kan d y d ac i stanu  nauczycielsk ie­
go przysposabialiby się p rak tyczn ie  do zawodu 
swego. W  obszernej dyskusji, k tó rą  odczyt w y­
w ołał, b ra li udzia: d r. Ig n acy  P e te le n t, dr, Ma 
Ciszewski, dr. K ubisztal. dr. M ańkow ski, profesor 
G aw enda, rad ca  szkolny l.Yzaskowski itd., po 
czem zapad ła  uchw ała  w m yśl wniosków prele 
gen ta.

‘i,O liom row cn iium anilarnem  postępow aniu 
z młodzieżą" m ó w j krótko, lecz z gorącego 
p rzekonania  dr. Z athey .

D r. K arol PeteleLz referow ał o w ychow aniu 
m łodzieży w dachu  narodow ym  W dyskusji 
b rali udział pp. W arm sk i, T rzaskow ski, Skórski, 
M ańkowski. P rzy  głosow aniu u jiadł p u n k t 1. 
p r zedłożoncj mocji, zbyt optym istycznie u p a tru ­
ją c y  w dzisiejszym  ustroju szkół dostateczną 
dozę czynników  narodowych uchwalono zaś da l­
sze punk ty , dom agające się. rozszerzen ia  stu- 
djów nad dziejam i szkolnictw a polskiego. R ezo­
lucję dr. K arbow iaka w podobnym  duchu p rzy ­
ję to  jednogłośnie.

8 c k .c je  I I I . i V. obradow ały raz«m  pod 1 
przew odnictw em  rek to ra  politechniki d ra  Dzi- 
winskiego, którego czas n iejak i zastępow ał dr. 
®ZP hnan. N ajpierw  mówił p. B ronikow ski o w y­
kszta łcen iu  ogólnom, jak ie  pow inna dać szkoła  
przem ysłow a, a łączy ł się z tym  tem atem  ściśle 
re fe ra t p. K azim ierza B ruchnalskiego o trudno  
śi ła ch , na  ja k ie  natrafia  spełnianie zadan ia  wy­
chowawczego w szfe iłach  przem ysłow ych O py 
d „ j  referaty  w yw ołały żyw ą dyskusję, w której 
b ra li udział dr. R oszkow ski, d r  D ziw iński, pan 
lim atow icz itd.

Również  ̂ bardzo  zajm ującym  b y ł re fe ra t . 
Pro/ -. } c*'Ul ftni’ego ze Sanoka, k tóry  przedstaw iał, 
w ja k i sposób zuzytJtowanc być mogą przerwy 
nauk i szkolnej, 10- lub 15-tninutowe, na  ćw icze­
nia g im nastyczne, w k to rycn  ca ła  m łodzież gi- I 
m nazjalna żywy i chętny  udział bierze. U chwa- , 
lono polecić gim nastyczne ćw iczenia i ćw iczenia ' 
bronią, w m yśl w niosku p re legen ta  i di a Ro- | 
szkowskiego. ,

‘U ’ k  c .i a I ^  •> najliczniejsza, obradow y w ała  • 
w au i gimn iz ja lnej pod przew odnictw em  rad cy  |  
szkolnego d ra  D ziedzickiego. N ajp ierw  uchw a- ł 
lono, na w niusek radcy  Baranow skiego, życzę » 
nie, ao y  pedagogiczne tow arzystw a skrzętn ie za-

.V ^pobliżu grobow ca, odkopanego przez m ał 
żonkę Schliem anpa znajduje  się główne wejście 
dc aaropolis m :keńskii;

Z am ek  ten m iał k Dzta łt tró jk ą ta  niereguia*- 
m . D okoła o taczały  go mury, k tóre  porówna- 
nr, z ti. ynckiem i, św iadczą o pewnym  postępie 
technik i budowniczej. W praw dzie część n a js ta r­
sza niewiele od nich się różu;, jed n ak  do budo­
w y innych, niew ątpliw ie późniejszych, używano 
iv.iimieni, s tarannie  ociosanych i dokładnie uo sie 
bie p rzystających . G rubość m uru wynosi zwy 
kć trzy  do siedm iu m etrów  i ty lko  w n iek tó­
rych m iejscach dochodziła pierw otnie do cztei 
nat u ipetrów  I  awdoDodobnie znajdow ały się 
tu  piwnice i galerje  podziem ne, ja k  w Tirynsie.

rołoźjęnie zam ku było n ad er warowne, oprócz 
murów bowiem i wież, z trzech  stron breniły  go 
g łębokie  parow y, ta k  iż ty lko od zachodu, t. j. 
od m iasta przystęp  doń był nieco łatw iejszy

D w a w ejścia Drowadziły do akropoli? mi- 
Kem kiej, jedno  z nich mniejsze od stron] wsclio- 
dnio - północnej, drugie główne od północno za­
chodniej. O bydw a poprzedz-ły  dość d iunie ku- 
ry ta rze , które wielce u ła tw ia ły  obronę warowni 
N ieurzyjacieł bowi 5m, p rz y p L z c zą ją c y  szturm  
do bram  ęąm kostypji, m usiał przedew szystkiem  
przebyć owe kury ta-»e, gdzie z dwóch s iron n 
rażo ly  by ł na  pociski obrońców.

(D. n.)
Aleksander Hirschberg
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ję ły  *ię badaniem  dziejów szko ln ictw a ojczystego, 
w m yśl przedpołudniow ego odczytu  d ra  K arbo 
w iaka.

Potem  przedyskutow ano trzy  referaty  : pana 
R inka „O znaczeniu i zadaniu  szkoły ludowej 
w k ra ju  naszym ", p. P a jąk a  „O zadaniu szkoły 
ludowej pod w zględem  rozw oiu ; ite lek tualnych  
władz m łodzieży" p. Kierońskiego „W  ja k i  
sposób szkoła, w ładze i społeczeństwo mogą 
p rzy jść  w pomoc młodzieży, k tó ra  z powoda 
ubóstw a jzk o łę  zaniedbuje, lub  z powodu odda­
lenia od szkoły uwolnioną jest od obow iązku 
szkolnego".

O brady  w szystkich sekcyj zakończono około 
godziny 7 1;', wieczór.

*
* *

Lwów 17. lipca.

P o s i e d z e n i a  s e k c y j n e  odbyw ały  się 
dziś n  dalszym  ciągu od godziny S. raco

S e k c j a  I. i II. W yłoży ł dr, Skórski rzecz 
i zawodowych studjach unjw ersyteckich wobec 
um iejętnego zadan ia  w szechnicy. W  dysKusji 
zabierali głos pp. d r  F inkel, G arlińsk i, Geciów, 
d r. D em biński, dr. K ubisztal. U chw ał na razie 
nie powzięto.

S e k c j a  IV . P re leg en tk a  p. K ulińska, mówi­
ła  o religijno-m oraluem  w ychow aniu młodzieży 
szkolnej. W  dyskusji b ra li udział ks. C zarto ry ­
ski, dr Ź uhński, prof. Raw er i mai, Ks. C zartoryski 
dom agał się silniejszego zaakcentow ania  czynni­
ków etycznych w n a u c z a n i u  religji.

O godzinie 10. przedpoł. rozpoczęło się w 
sali ratuszow ej d r u g i e  p o s i e d z e n i e  o g ó l ­
n e  pod przew odnictw em  d y rek to ra  dr. K a lczy ń ­
skiego.

O dczyfano telegram  m inistra d r  M adeyskie- 
go i uchw alono w ysłać podziękowanie.

O dczytano także  telegram  p ro f dr. Jo rdana, 
k tó ry  ja k  wiadomo jest jednym  z honorow ych 
prezesów  Z jazdu.

W  zastępstw ie pań d r  T. D. i dr. Z. J ., 
odczy tała  rzecz o uniw ersyteekiem  w ykształcę  
n :u  kob ie t p. Bnjwidowa. O dczyt, trzym any  w 
tonie zupełnie objektyw nym , opiera się na da 
tach  sta tystycznych , w ykazujących  liczbę uczę­
szczających na  w ykłady uniw ersyteckie kobiet 
polskich i podaje w yniki tych  studjów. S tud ja  
kobiece zagran icą  są połączone z w ielkiem i t r u ­
dnościam i, z tąd  usiłow ania o dopuszczenie ko­
b ie t do stndjów  na w szechnicach k rajow ych W  
K rakow ie w ydział lek a rsk i odmówi! podobnym  
żądaniom  wprost, w ydział filozoficzny, odw ołując 
się do resk ryp tu  m inisterialnego, odpowiedział, że 
od w ypadków  do w ypadków  spraw y te muszą 
być rozstrzygane, na propozycję senatu  m in ister­
stwo decyduje, jed n ak  ty lko  w ypadkach  w yją­
tkow ych. P re leg en tk a  w końcu w w yraża  nadz ie ­
ję , że może b liska przyszłość przychylniejsze zaj­
mie stanow isko wobec żądań kobiet.

D r. M ańkow ski broni gorąco praw  kobiety 
do w ykszta łcen ia  un iw ersyteckiego, w ty ch  w y­
pad k ach , kiedy istofuie istnieje chęć i zapał lc 
tak ich  studjów. W y ją tk i te jednak  niechaj się 
nie sta ją  reg n łą , k tó ra  w ym aga, aby  kobieta 
b y ła  s t r ó ż e m  ogniska rodzinnego, żoną i m atką.

P . B artoszew icz, „student uniw ersytetów  za- 
g ran iczi j c h “, p o ,/s ta je  przeciw  ograniczaniu  
studjów  kobiecych na u n iw ersy te tach  krajow ych

P. R ybow ski żąda n iety lko  dopuszczenia 
kob ie t do studjów un iw ersy teck ich , ale w skazuje 
ta k ż e  n a  inne k i srunk p racy , ji k przem ysł itu 
do k tó ry ch  garn ąć  się pow inny kobiety .

P. ScLlesinger przem aw ia za zupełnem  ró­
w noupraw nieniem  kob ie ty  i męzczyzny.

P an i M. zaznacza, że w yższe w ykształcen ie  
„ kobiece n ie  p rzeszk ad za  je j w cale w ypełniać 
■ obowiązków żony i m atki.
& P p . L ityńsk i i S a tk e  rów nież przem aw iają 

za  dopuszczeniem  kobiet do studjów  un w ersy- 
teck icn .

Pan i K. widzi w wyższem w ykształcen iu  
kobiet czynn ik  pom yślny dla społeczeństw a; 
żąda, aby  kobiety, uczęszczające na un iw ersy tet, 
równie ściśle egzam inow ano, iak  mężczyzn.

P. Szczepanow ska przem aw ia za wyższemi 
studiam i kobiet, właśni*1 d la tego, że wobec m ę­
ża i wobec dzieci zupełnie inne będzie stanow i­
sko kobiety  wysoko w ykształconej.

P  B ielińska żąda, ze względów ekonom i­
cznych, możności zabezpieczenia bytu  samoistnego 
dla kobiet.

Pani S w łaśnie ze w zględu na w y ją tk o w i 
położenie narodu polskiego je s t również za jak  
najdalej idącem  w ykształceniem  kobiet.

D r. M ańkow ski, p rzem aw iając po raz  w tó­
ry , zw raca uw agę na  to, że spraw a wyższego 
w ykształcen ia  kob ie t bynajm niej nic je s t iden­
tyczną  ze spraw ą uczęszczania kobiet na  uni­
w ersytety , że u trudn ia jąc  i.n s tud ja  uniw ersyte­
ckie, nie odm aw ia się kobietom  możności osią­
gnięcia  wyższego w y k sz ta łcen ia ; kw cstja  p ra k ty ­
czna zaś, co m ają począć kob iety  nieza mężne, 
ab y  sobie b y t przyzw oity zabezpieczyć, w cale 
z kw estją  w mowie będącą ponrębzać się 
nie da.

W niosek p. B ujw idow ej: K ongres uchw ala 
dopuszczenie kobiet do studjów na un iw ersy te­
tach  polskich w ch arak te rze  rzeczyw istych słu­
chaczów —  został p rzy ję ty  znaczna większości p 
I Zgrom adzenie dzisiejsze w przew ażnej części 
sk łada ło  się z p rzedstaw icielek  płci nadobnej.)

N astępuje z porządku dziennego re fe ra t 
p. M achczy nasiej, k tó ra  uzasadn ia  potrzebę 
utw orzenia wyższego zak ład u  naukow ego d la  
kobiet w G alicji, czyli liceum żeńskiego, k tó re  
ukończyw szy z egzam inem  dojrzałości, m oznaby 
uczęszczać na  uniw ersytet. P re 'e g e n tk a  kreśli 
szczegółowo urządzenie tak iego  zak ład u  i k o ­
rzyści z togo w ypływ ające.

W  dyskusji nad w nioskiem  p. M achczyńskiej 
b ra li u d z ia ł pp.: R ybow ski, dr. M ańkow ski,
p. N iedziałkow s ,a  i p. K .

P. B arw ińsk ., przem aw iając po ru sku , p rzy 
pominą, że sp raw a ta  gorąco zajm uje społeczeń­
stwo ru sk ie  Ż yczy sobie pod riesien ia  ośw iaty, 
co przyczyni się do zbliżenia obu narodow b ra ­
tn ich , k ra j zam ieszkujących. Mówca żąda, aby  
proponow any z a k ła d  b y ł n trak w isty czn y .

P . Soleski polemizuje z poprzednim  mówcą 
o ty le , że bliższe poznanie pom iędzy obu n a ro ­
dam i, stanow iącym i raczej jed en  naród  dwom a 
językam i m ówiący, nie m a dopiero nastąp ić , 
owszem to w zajem ne poznanie oddaw na je s t fa­
k tem  dokonanym , a jeno doktrynerstw o  tego 
fak tu  zaprzeczać usiłuje. |

Po przem ów ieniach dalszych dr. M ańkow skie- j 
go, p. B arw ińskiego, p  Bąkow skiej i d r. W am i- , 
skiego, uchwalono w m yśl wniosków referen tk i.

Z powodu spóźni >nej pory fgodz. 1. min 20)
zakończono na  tern dzisiejsze oDrady 

* **
Szkota , tygodn ik  pedagogiczny i organ To­

w arzystw u pedagogicznego, w ystąp ił z powodu 
jubileuszowego zjazdn Tow arzystw a pedagogi­
cznego i kongresu  pedagogów polskich, z ozdo­
bnym  num erem , na  którego całość złożyło się 
k ilk a  nader uda tnych  ilustracy j, fachow e a r ty ­
k u ły  i piękne aforyzm y, napisane przez w y b i­
tniejsze osobistości.

. W artoś -i pisma tego nie potrzebujem y pod 
nosić, gdyż zyskało  ono sobie już daw no u zn a ­
nie w szerokich kołach naszego społeczeństw a, 
za usługi, oddaw ane nauczycielstw u i szkolnictw u 
narodowem u.

* ■» 
„Sokoł“ a nauczycielstwo.

Z  powodu b ra k u  m iejsca mogliśmy mowę 
w iceprezesa Sokoła dr. D ziędzielew icza, w ypowie­
dzianą na Zjeździć pedagogicznym  podać ty lko 
w krótkości. W obec tego jednakże , że dr. Dzię 
dzielewicz poruszył spraw ę zasadniczą i w ielkiej 
wagi. uw ażam y za stosowne przem ówienie jego 
podać w dosłownem b rz m ie n iu :

„P rzezacni p an o w ie !
Imieniem Z w iązku polskiego sokolstw a opie­

kunom  i kierow nikom  naszej młodzi, a  przez nią 
piastunom  naszych najdroższych nadziei i naszej 
lepszej p rzy sz ło śc i: Czołem !

Żeście nam  daii tu  głos I miejsce, um iem y 
to wysoko cenić. Jeżeli jak ie  powitanie szło pro­
sto od serca, to nasze w tej ch w ili; jeżeli komu 
słowa nie w ystarczały  na  w yrażenie sw ych uczuć 
i tłoczących się myśli, to mnie na tem miejscu. 
W ięc zam iast słów postawię po sokolsku tak ty , 
a będzie to może nic złoty w praw dzie i lśniący, 
ale trw ały  w gorącem  powitania naszegc ja k  z 
żelaza w yku ty  most pomiędzy nam i, rz u ­
cony śm iałą rę k ą  z obu stron ponad przepaścią 
zawsze jeszcze trw ającego, a najszkodliw szego 
dla  pracy  naszej niepojm ow ania w ielkiej donio­
słości i szlachectw a je j c e ló w .

Niebo samo zrządziło, żeśmy się zetknęli 
w chwili, k iedy  wedle odezwy waszej, zw ołu­
jące j kongres polskich pedagogów, zebraliście 
się tu ta j, żeby dać w yraz najw yższej dla nas 
społecznie p raw dzie: „że w ychow anie m łodzieży 
opierać się musi na z a sa Jach r zantoso v an y ch  do 
je j narodow ego ch a rak te ru " , i zeby zaśw iadczyć 
drugiej p raw d zie : „że po trzeba  fizycznego w y ­
kształcenia młodzieży, ta k  powszechnie dziś 
uznaw ana, wiele n astręcza  trudności, jeżeli idzie 
o zadośćuczynienie je j  w p rak ty ce" .

W yczy taw szy  z najżyw szą radością w ode­
zwie W aszej te  słowa, w ypow iadam  z tego 
m iejsca śm iało i z pełną w iarą, że naród, który 
kn  najw yższej swej chlubie ma ta k  m yślące 
nauczycielstw o, na przekór w szystkim  wrogim 
potęgom żyć będzie i pow staw ać z każdego 
upadku.

P rzed  przeszło ćw ierć wiekiem  rozpoczęli 
śmy p racę  naszą głów nie od m aluczkich , ro zu ­
miejąc, że najstarsze hasło n a s z e : z d r o w y  
d u c h  w z d r o w e m  c i e l e ,  da się społecznie 
ziszczać ty lko  w całych pokoleniach. J a k  tw a r­
do szła p raca  i na ja k  najm niej spodziewane 
natrafia ła  przeszkody, niechaj tego drobną ilu 
strac ją  bedzie ta k t że jeszcze po iei pierwszem  
dziesięcioleciu byłem  a  ia»że w raz ze m n a  f nie­
jeden  z was, p rzezacn i panowie by ł w Sejm ie 
naszym  św iadkiem , iak  ieden z posłów, k tóry  z 
powołania swego pow lnienby był być p rzy jac ie­
lem naszych usiłowań, tw ierdził z try b u n y , że 
g im nastyka  i ćwiczenie ciała jest szkodliwem  
d la  um ysłu m łodzieży, rozryw ając je j uw agę i 
psując naukę, no i —  odzież. D z.ś to należy do 
przeszłości. Pedagogja uznała  jednogłośnie ko 
nieczność rów now agi obu kierunków  w ychow ania 
duchowego i fizycznego; szkoła  coraz tc liczniej 
obok sal nauki, urządzonych wedle w ym agań 
hygienv,'(]() czego dziesiątek la t n iestrudzenie na­
w oływ ał nasz śp. T adeusz Z u  l i ń s k i ,  m a i sa ­
lę g im nastyczną, a przynajm niej letnie boisko, a 
w program ie w aszych obrad  znajdujem y powa­
żny szereg zagadnień, dotyczących bądź hygie- 
ny bądź fizycznego wychów inia młodzieży szkol­
nej, b a — co więcej znajdujem y k w e itje :  „O po­
trzeb ie  zw iązku stow arzyszeń hygieniczno-peda- 
gogicznych“ i d ru g ą : „w jak i sposób m ogłyby 
także Tow arzystw a gim nastyczne pośrednio przy­
czynić sit; do krzew ien ia  ośw iaty wśród ludu “

To ostatnie pytanie przeprow adza nas w y­
bornie do drugiego zadania sokolskiej pracy.

O dkąd  pierwsze nasze w la n ie ,  t. j. fizyczne 
w ychowanie m łodzieży, którego dług e la ta  by 
liśm y sami ty lko  w ykonaw cam i, znalazło w was 
szanowni panowie gorących współpracow ników , 
wolno nam  już  było  pomyśleć o d z i e c i a c h  
s t a r s z y c h , .  W  asze zadanie kończy się ze 
szkołą i chociaż najchlubnięj spełnione, ma je ­
dnak  ciężkiego wroga, ua k tórego zw alczenie 
pedagog już za slaby. Tym  wrogiem życie, to 
dalsze, tw arde, często pełne kolców, k lęsk  i za­
wodów życie, co ra jzdrow iej przez w as w ypie­
lęgnow ane rośliny, najprościej wyprowadzone la ­
torośle zam iast rozwijać, nielitościwie nieraz g łu ­
szy i spacza, a  często ku  serdecznej waszej bo­
leści łam ie jeszcze prz<?d kwieciem  i rzuca pod 
nogi zarozum iałem u ze swej przem ożnej siły 
złem u. N a  tę  w alkę z życiem  trzeb a  już m ęskie­
go b artu , trzeb a  zbiorowego, w m yśl naszego nie­
śm iertelnego N aczelnika, wszystkie w arstw y spo­
łeczne przenikającego poczucia, że tego, coście 
wy zaszczepili, dla byle widoków lub p rzynęty  
sprzedaw ać lub zapom inać nie wolno. N a bpro- 
utanie tej w alce trzeb a  być świadomym praw dy, 
w ierzajcie mi, mc paradoksalnej, bo stw ierdzonej 
przysłow ie.a naszem : „człek  się uczy Jo  śm ierci-*, 
„że i starszym  i starym  trzeb a  się uczyć żyć po 
obyw atelsku, żyć karn ie i dl» drugich , a nie 
sam olubnie, żyć z wi irą  w ideały  młodości, 
a przedew szystkiem  i uadew szystko ty ć  d la ide­
ału , bez którego Polak  je s t ty lko godzien — lito­
ści, jeżeli nie p o g a rd y “

Oto nasza szkoła, iścizaa naszej pracy n a ­
rodow ej, z k tó rą  pro..imy, zapoznajcie bię w szy­
scy ta k , ja k  ci z was, k tó rzy  już d z is iij stoją 
licznie w naszych szeregach. A że k ie ru n k i za ­
dań  naszych sp la ta ją  się w jed en  natu ra ln y  i 
n ierozerw alny w ęzeł, że się wzajem w spierają i 
dopełniają, toż niech mi będzie wolno, z ap ra ­
szając was na  w szystkie nasze uroczystości, nie 
d la  rozryw ki, ale d la  ziszczania celów naszych 
podjęte, zakończyć zdaniem , że chociaż się po 
dniach zjazdów  naszych rozejdziem y, duchowo i 
w p racy  nic i n igdy  juz nas nie ro zd d e li i że

sz tandar zw iązku  naszego z h a s łe m : „w jedności 
■ iła “, k tó ry  ju tro  pierw szy raz  satknięttly  na 
uaszcin boisku i W y  podtrzym acie".

K  K O N I K  A .
P ieśś nauczycieli szkół ludowych *).

1.
W  ręku pochodnia, w sercu otucha,

Tak między biedny idziemy lud,
By płoszyć sługi ciemnego ducha,

Co wyzyskują dwojaki głód.
Ś w iatła i ch leba! wołają tłum y,

Głos ten się wzmaga i biegnie krajom, - -  
Chleb niech pomnożą innych rozumy,

My światło dajeni.
2.

Światło dajemy, choć nam się. mroczy 
I  własna dola i rodzin los,

Choć łzam i nieraz zachodzą oczy
Że dla nas z łanu najmniejszy kłos.

Ach, bo nas gniecie to jarzmo stare,
Któremu dotąd m!łe poddaństwo —

To n ie ! Nam  daje siłę i wiarę 
Nasze kapłaństwo.

3.
A kto kapłanem , ten miłość sieje,

Dwóch bratnich plemion łagodzi swar ; 
W spólna ich ziemia, wspólne ich dzieje,

Lepszej przyszłości wiąże ich ezar 
My nie okryjem matki żałobą,

Bo nam ten pewnik nauką d a n y :
Że kto rozrywa zrośniętych z sobą,

T w o r z y  d w i e  r a n y !
K ornel Ujejski.

R. 1894.

Pamiętajmy o tund&cji imienia Tadeusza 
Kp&iunzki. 

Djarjusz lwowski.
ś r o d a  18. lipca.
K o n g r e s  p e d a - g e g ó w  p o l s k i c h .
O godz. 8. rano posiedzenia sekcyjne w gim na­

zjum Franciszka Józefa.
O godz. 4. pupoł. trzecie posiedzenie ogólne 

w sali ratuszowej. Zamknięcie zjazdu.
Wieczorem wspólny bankiet.
II. Z j a z d  l i t e r a k ó w  i d z i e n n i k a r z y  

p o l s k i c h .
O godz. 8 '/ j  wieczorem zebranie towarzyskie 

w Iwuwskiem Kole liieracko-artystycznem.
„ B i t w a  R a c ł a w i c k a "  (panorama na wy­

stawie kiajowejj otwarta od 8. rano d o 9 . wieczorem.
Teatr hr. Skarbka: „R ozbitki", komedia w 4 

aktach Blizińskiego.
Teatr le tn i: „Nitouohe", operetka w 3 aktach

] feryy ego. Gośelnny występ pani Adolfiny Zieiajer. 
Początek o godz. 7 ' l, wieczorem.

N ekro log ia  Feliks N a j e d ł  o, doktor med. i 
lekarz powiatowy w Skalacie, zm arł d. 13. bm. na 
tyfus plam ’sty, pizeżywszy lat 42. Zmarły padł 
ofiarą swegc zawodu, wykonując obowiązki jako le­
karz powiatowy. Pamięó o nim pozostanie na zawsze 
w umysłach znajomych i kolegów, którzy rzadkie 
jego zalety umieli ocenić. —  Dr. Józef -F i s c II e r, 
były lekar" i profesor gim n. w Cieszynie, zm arł d. 
i l  bm. w Morawskiej Trzebowej w wieku 80 lat. 
Zm arły należał a2 . i m PŁ Ołeeh-
fch jturt. poptartf WłBjjitSte po lsk iej To\ ariyntw a na­
rodowe, a w niektórych był jakiś ęzas nawet pre­
zesem, iak np. w Towarzystwie naukowej pomocy. 
B ył to człowiek nieskazitelnego eharakteru i wielki 
przyjaciel studentów. —  Józefa J a k u b o w s k a ,  
matka p. Kazimierza Jakubowskiego, wspólnika zna­
nej fiimy księgarskiej, zmarła 17. bm-., przeżywszy 
la t 70 Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w środę, 
dnia 18. bm. o godzinie 5 popołudniujl1 z doinu ża­
łoby przy ulicy Słodowe; 1. 4, na cmentarz Łycza­
kowski.

Kalendarz. Środa (18 .J :  Szymona 7 Lipnicy. 
Wschód słońca o godzinie 4. minut 24, zachód o 
godzinie 7. m inut 44.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
słonki, cietrzewie i głuszce.

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się 
we czwartek, dnia 19. bm. o godzinie 6 wieczorem 
w sali ratuszowej

Na Cześć Jjejśkiego i Nikorowicza, twórców 
„C horału", wybiło „K olo literacko-artystyezne" w Kra­
kowie, m e d a l ,  bardzo pięknie wykonany i niezwykle 
tani. Za koronę można otrzymać m iłą tę pamiątkę 
„Zjazdu literaeko-dzienriikarsk,ego“ w „Kole artysty­
czno-literackiem", na wystawie u Niemojowskiego i 
w pawilonie „Pracy kobiet", oraz w księgarniach.

Popis roczny uczniów szkoły ludowej w Sieho- 
wie, odbył się dnia 9. lipca r b. przy współudziale 
księży obu obrządków, delegata m agistratu lwo­
wskiego, który w zastępstwie przełóż, obsz. dwór. p. 
radcy Cossy przybył i rozdał piękne nagrody pilnym 
uczLiom, —  zwierzchności gminnej i wielu miejsco­
wych gospoda zy i gospodyń

Ponieważ pierwszy to raz szkoła sichowska wi­
działa u siebie tak licznych guśei, co jest objawem 
szczerego zainteresowania się nią, —  przeto zarząd 
szkoły wi dzt się w miłem położenia p. radcy Co»sie, 
za jego żywe zajmowanie się sprawam i szkolnictwa i 
wszystkim, którzy na popis przybyli, wyrazić publi­
cznie serdeczne podziękowani >.

Będzie to zachętą i pobudką dla rodziców dzieci 
szkolnych a dla pracującego nauczyciela bodźcem do 
dalszej, choć żmudnej pracy. Z a rzą d  szkoły ludowej 
w Sitkowie.

S kładki n a  'fa w e l.  Dnia 12. b. m. odbyło się 
szóste z kolei rozbicie puszek w mieszkaniu p. Szu 
mlańskiej. Puszki przysłały następujące osoby. P a n ie : 
Czerkawska, Markiewiczowa, Z ielińska; sk le p y : Igna­
cego óahla, Ihnatowicza, Szkowrona, L udw iga; apteka 
Sklepińskiego; cukiernie : Szymonek, Ziminer, Gross, 
Tretter. Żurowski, W ierzbicki. S zneider; kaw iarnie : 
Kremera, S zneid ra; Hotel Imperial Znalezioną w 
puszkach sumę 30 zł., wraz z wyjętewi z dzwonów 
40 zł. odesłano do Krakowa na ręce p. Ulanowskiej.

Dzięki ofiarności zwidzającej wystawę publiczno­
ści, dzwony przyniosły od dnia 27. czerwca do dnia 
14. lipca r. b. pokaźną sumę 177 zł. 50 ct. Mamy 
nadzieję, że i nadal zwidzający wystawę, nie odmówią 
centa, ażeby piękna myśl odnowienia zamku króle­
wskiego na W ewelu urzeczywistnioną byó mogła. 
W szak doświadczenia zaczerpnięte z Francji i Czech, 
gdzie centymowe składki cudów dokazują, doda nam  
bodźca do w ytrwania i przekonania tych, którzy 
tw ierdzą, że odnowienie zamku królewskiego na

*) Czeijrodny autor (.llhyi-ałir1 przesłał nam łaskawie
odniosły wici.-z tuzy sposobności zjnzdn owarz.ton podniosły 

ped^g. (.Red.),

W awelu nigdy do skutku nie przyjdzie. —  co nie­
złomna wola i jedność narodu dokazać jest w stanie.

Stopień nugistrów  farmacji otrzymali w Uni­
wersytecie Jagiellońskim  p p . : Franciszek Raczyński,
Henryk Bankę, W ładysław  Borkowski, Józef Cheł- 
mecki, Antoni Jarosz Stan. W alerjan Kluk Kluczycki, 
Edmund Kronfeld, Henryk Michnik, Em. Scliein, 
Kaz. Turowicz, Zygmunt W alkowski, Adam Wale- 
wsk’ , Kaz. W łyński.

Św ięcenia kaDł ńskie z rąk ks. b.skupa Gla- 
zera otrzymali w kranówie następujący a lu m n i: Mi­
chał Brzeźniak, Oskar Czyżewski, Jan  F ieufa, Marcin 
Galski. Franciszek Kalota, Franciszek Jabłoński, 
Józef Kaczmarczyk, Wojciech K napik, Józef Knrecik, 
Czesław Łukasik, Józef Michniak, Teofil Papesch, 
Antoni Piekarczyk, Kazimierz Rzeszódko, Józef Szwed, 
Franciszek W ąsik i Ferdynand W idlarz. Nadto świę­
cenie kaDłańskie otrzym ał Fłoienty Szczepanik z za­
konu 0 0 . Reformatów.

Egzamin dojrzałości w giinnajum w Brzeża- 
nach dał następujący re z u lta t: Za dojrzałych uznani 
uczniow ie: Baranowski, Bartha, 3erm ann, H illbricht, 
Jasiński, Jonas, Kozłowski, Kusznier, Leszczyński!] 
L ichtgarn, Lilienthal, Medyński. Miliński, Monciebo- 
wi.cz, Nagaj, Ostersetzer, Piórecki, Pniewski, Roma­
nowski, Strilczyk, Szczurowski, Wesołowski, Zają­
czkowski.

W ybór uzupełniający jednego członka rady po­
wiatowej w Pcdhajeaeh, z grupy większych posiadło­
ści, rozpisany został na dzień 23. sierpnia br.

Program podróży cesarskiej we wrześniu.
Pisma wiedeńskie donoszą, %mcesarz zabawi da dnia 
1. września r. b. w Isclil skąd uda się na m ane­
wry do Czecli i Morawy. W d n i u  7. w r z e ś r  i a 
p r z y b ę d z i e  do  L w o w a  n a  w y s t a w ę  i z a ­
b a w i  t u t a j  d n i  c z t e r . y .  W rym czasie odbędą 
się w okolicy Lwowa (?) wielkie manewry konnicy, 
w których weźmie udział cały garnizon lwowski. 
W  dniu 11. września r. b wyjedzie cesarz na wiel­
kie manewry we Węgrzech, w okolicy Balassa- 
Gyarmat, a towarzyszyć mu będzie wielu areyasiążąt 
i zagraniczni attachś wojskowi. W dniu 14. wize- 
śnia r, b. zagai cesarz delegacje wspólne w Buda- 
Peszcie. Później wyruszy w drogę _ do Niemiec, 
gdzie się spotka z cesarzem W ilhelmem, jak nie­
mniej odwidzi dwory w W aj marze, Darm sztadzir i 
Sztutgardzie. Po powrocie monarchy z Niemiec, od­
będą się — jak  corocznie —  polowania dworskie 
w Górnej Styrji.

Na paw&Bfihnyir. kongresie dziennikarzy, od­
bytym tymi dniami w Antwerbji, poruszono myśl
połączenia w jeden wielki międzynarodowy związek 
wszystkich stowarzyszeń dziennikarskich na świecie. 
W tym celu wybrano komisjo, do której weszli p p . : 
Bereza, redaktor hiszpańskiego pisma E l L iberał • 
Janżon, dziennikarz szwedzk* ze Sztoknolm a; ) \ i l -  
helm Singer, redaktor N euer W iener Tagehlatt; dr. 
Yierey, redaktOT D t ' sdner N achriohien; Torelli, 
redśkth- C o u tm re  delld 8 ‘rc w  M ediolanie; Zagu 
lajew, współpracownik Nowoje W  rem i o.. fług ł 
Gilżean Reid, były prezydent insty tu tu  dziennikar­
skiego w Londynie i redaktor D aily  N ew s:  Maye' 
lieas Lima, redaktor O Seculo w Lizbonie; Ma?iano 
P ina również z L izbony; Niel, delegat prasy pary­
skiej i Taunay, redaktor Gazet te. de F ranęe  w 
Paryżu. Międzynaiodowy związek będzie m iał re­
prezentanta swego- w -nieustającym komitecie. W  spra­
wie ostateeznege przyjęcia związków dziennikarskich 
do stuwarzyszenis.. międzynarodowego zawyrokuje przy­
szły kongres. *

r s ir e  rozoofĄffiŚW ! “pźecTw "ffitffly ftr * 
dróżnym, w edług pojęć amerykańskich o wolności 
osobistej, wydano na kolejach w Texas. Jedno z tych 
rozporządzeń, zamieszczonych w R ailroad  Gazette, 
w dosłownym przekładzie b rz m i: „Jeżeli podróżuy,
wbrew rngulartiliiowl, zajmie więcej niż jedńb miejsce 
i uł pn nesty urzędników grozi rewolwernni —  może 
on być z pociągu usunięty nawet wówczas, gdy nikt 
z podróżnych nie ma o to pretensji Okazuje się 
z t-‘go, iż na kolejach w Texas p drożny z pomocą 
rewolweru może zdobywaó więcej, niż jedno miejsce.

Dwie doklóryzacja W dniu 5. lipca w Mona- 
ehjum składali jednocześnie egzamin dla pozysaania 
stopni doktora nauk państwowych i ekonomicznych 
dwaj bracia Zakrzewsey, Stefan i W ładysław , syno­
wie Feliksa, radcy ayr. główn. Tow. kred. ziem­
skiego, a synowuy W incentego Zakrzewskiego, profe­
sora h istorj1 w uniwersytecie krakowskim. W dwa 
dni potern, po obronie rozpraw, pierws y p t . ; „ E n t- 
stelmny und  E n t wiclcelung des h tutigen B auern- 
slundrs in  t olerU, drugi pt „ B auern lank  in  
Itu ssland  und  Kimigreich Fólenu, przyźnano obodwu 
braciom stopnie doktorów, przyczom rektor uniw er­
sytetu w przemówieniu swojem zaznaczył niezwykły 
ów wypadek, że dwu braci w ji-dnytn dniu stopnie 
doktorskie z tych sainyoh nauk i przy napfsaniu roz­
praw  z tego samego niemal przedmiotu otrzymuje.

pszenicy kalifornijskiej, przywiezionej do 
Antwerpii, zauważono owad dotąd nieznany, wielkości 
główki od szpilki, a toczący ziarno bardzo szybko. ' 
Pszenicę, przez owad ten stoczoną, dawano chemikoto 
do zbadania. Orzeozono, że owad wytrzymme *P'j?Pe" 
raturę bardzo wysoką, mnoży się nadzwycaą) 827 °>
jest więc baidzo niebezpieczny.

Nestor dziennikarzy. N ajstarszym  dziennikarzem
ina byó obecnie BelgMczyk-w  ■®r" V? J 3' 00mans> 
naczelny redaktor rozmaitych. belc.uSkicłi dzienników
od 18H4 roku, t. j ,lal 6.0 -, 1 ' Boomans dźwig- 
obecnie óamj krzyżyk . i zasiada w parlamencie be1- 
gijskcu od 48 la t bez przerw, cieszy się zaś tak 
wyDornem zdrowiem, iż ani razu w życiu nie p ió ­
rowa!.

Katastrofa na morzu. Straszna katastrofa Zda­
rzyła się w nocy d. 8. bin na z,ftrnem<
Statek towarzystwa żeglugi i handlu. » W ładim ir", 
wyszedłszy z Batumu, kierow ał ai? d0. ^  ńro
dze idący z przeciwnej strony parowiec włoski „Co­
lum bia", uderzył w bok „W ładim ira i werżnął się- 
w część maszynową. „W ładim ir zaczął tonąć, „Co­
lum bia" zaś, według relap)1 świadków naocznych, 
usiłowała umknąć, nie aając żadnej pomocy tonącym. 
Część marynarz* „W ładim ira podczas s.arcia 
stała się na 1 usiłowała spuścić łodzie
ratunkowe, ah  natrafiła na gwałtowny opór zaJogi.

W ład im ir"  28 chwi1  ̂ zatonął, część zaś załogi i 
p o d r ó ż n y ^  «calił inny statek „Sineus", który nad­
szed ł wyPadkien) na miejsce katastrofy.

pokładzie „W ładim ira" znajdowało się 140 
podróżny h, po większej częśc. śpiących. Zaiówno oni, 
jak załuga potracili g łow y; niat nie wiedział, co 
czynić, mało kto słuchał komendy. W głębi morza 
śmierć znalazło okoio 70 osób —  cyfra dokładna 
niewiadoma. W śród ocalonych znajduje się chłopczyk 
8-letni, który wskutek katastrofy stracił ojca, matkę 
i siostrę. Inna pasażerka po utracie 4 dzieci ma na­
pady furji i j a t  się zdaje, straciła bezpowrotnie 

mysły.

arej-

Wiadomości osobiste. Dr Henryk . J o r d a n ,  
profesor uniwersytetu Jagiellońskiego i znany przy­
jaciel i opiekun młodzieży, bawi w nas*em mieście 
— Przybyli do Lv owa p p . : Antoni Z a l e s k i  re­
daktor Słow a  i St. Aleksander K e m p n e r , ' re­
daktor warszawskiej G azety handlowej
,iDCa Z -Życia to w arzy sk ieg o . W souoie, dnia 21. 
upca ru. o godzinie 7 1/, wieczór w kościeie OO. Do- 
mimkanow odbędzie się ślub panny M aiji W a g n e r  
e r b  F r » „ i „ u
raocn.czych i ,  P u irz y c k t*
W agnerowej, z p. W ładysław em  D u k i e t e m  kon- 
cypientem adwokackim W incentego i Ju lii
z Czernieckich Bukietów J

Na dar honorowy dla 
biskupa I s s a k o w i c z a  :

Ar Z7„P r ° ^ i Ł i 2 i :  Przez adm inistrację G tosu
N arodu  w K ^ A jto w ie  2 korony.

R adca ■ rn ie te r ja ln y  w ministerstwie hanait1 
i centralny inspektor p-zemysłowy dr. F r. M ig  ! r k Ł 
przybył do Lwowa. Di iMigerka znany jest w Au- 
strji i za granicą z wzorowego urządzenia i prowa­
dzenia iustytucji austrjackich inspektorów przemy­
słowych z urządzenia przem%**y0_hygienic 0 
Muzeum w W iedniu i wreszcie jako inicjator licznych 
urządzeń dobroczynnych dla robotników we wielu za­
kładach fabrycznych w całem państwie. Przybył zwi- 
d*ió naszą wystawę, na którą przysłał bardzl 
okazów ochronnych przyrządów dla robotników z wie­
deńskiego Muzeum. Okazy te, bardzo cenne dla na­
szych przemysłowców i ronotników, są pomieszczone 
w osobnym pawilonie, w którym Krajowy inspektor 
przemysłowy w ystawił ochronne przyrządy i dobro­
czynne urządzenia dla robotnikow. Centralny inspektor 
bęazie także zwidzał w Galicji zakłady przemysłowe. 
Bawi tu z nim także inspektor przemysłowy z Berna 
morawskiego, p. Józef C z e r w o n y .  ■

Odwidziny u T T Jeżs. Dnia wczorajszego 
przybyła do Brzucho wic, gdzie mieszka obecnie T. 
T Jeż, doputacia od kobiet, uczącej się młodzieży, 
Cokołów i licznego grona literatów  i dziennikarzy. 
Po pięknem bardzo powitaniu czcigodnego pułko 
wnika przez jedną z przybyłych kobiet, jakoteż re- 
piezentanta Sokołów Dębowskiego, towarzystwo z 
kilkudziesięciu osob złożone udało się do domu pp, 
Rawitów-Gawrońskich, gdzie na serdecznej pogadance 
czas spędzono. Potem całe towa-zystwo udało się na 
spacer do lasu, a o goda. 9 w ieczorem  powróciło do 
Lwowa. Serdeczny nastrój osob przybyłych i żywa 
pogawędka pozostawiły miłe wspomnienie tej cLwifi 
u wszystkich gości. W idzieliśmy w tem gronie p. 
Zuzanny Morawską z W arszawy, p Niedziałkowską, 
majora ,t  a, ńwfL isotulskiego, przebywającego we 
Lwowie, Ąłofcnkowskiego, panią Pa wlewają, i>. dr. 
Ottona Bujw' i? z żoną i w. i.

\ 0W6 latcftliie gazo a e. W dniu onegdajsiym
rozpoczął tutejszy zakład gazowy instalację Dnwyoh 
ulepszonych latarń system u „Anero", uchwalonych 
przez radę muejaką, w celu lepszego oświetlenia 
m iasta. Js t* v A n ie  pierwszych latarń tego systrm u 
począwszy od placu wystawy aż do uliow św, M iic 
łaja zostało ukońezonem

Płomienie tych now ch latarń wydają światłu 
nadzwyczaj jasne i silne, latarnie saś same wyglą­
dają elegancko.

Bankiet na cześć Cegielskiego. W uzupeł­
nieniu sprawozdania o bankiecie, danym na cześć- p  
Stefana Cegielskiego, podajemy toast wzniesiony przes 
m arszałka kraj ks. Sanguszki

Po przywitaniu i wyrażeniu uczuć naszych dia 
A -u u i- i ,  i.iH,, -uob ł .ks, m ąrszałoh. „ByK-
sem obdarzeni pierwsi parlam-mafyflRfur, - bpliścife 
dla nas pie-wowzorem, jak się walczy, jak  się zwy 
Nęża, jak  się z godnością- upada. Jeżeli co daje nam 
otuohę na przys: łość, jeżeli co jest w stanie wypo­
godzić czoło myślącego. to myśi 0 długoie-
tniem postępowaniu Kół polskich r e  W iedniu i Ber­
linie, Dowiedliśmy, że nie zapominamy o ten. o 
ozem nam zapomnieć nie wolno, i żeśmy się wiele, 
bardzo wiele nauczyli z tego, czego się nam nau­
czyć trzeba bvło. Na pomyślność Wielkopolski, na 
rozwój polskości tamże, na cześć Koła polskiegu w 
Berlinie wznoszę toaotw  ręce szan. jego wiceprezes? ["

P o p is  k o rpusów  w ak acy jn y ch  odbędzie się z 
powodu niestarej pogody dopiero we środę dnia 18. 
lipca r. b. na boisku wystawowem. Program i  ceny 
miejsc niezmienione. Początek produkcji i uderze­
niem godziny (1. po południu. Spodziewamy się, że 
udział pubLcznośei będzie, Uowy( . t?.k z powodu ceu 
nader przymtęonyełj!, jako też ze względu na cel pię­
kny, , (O n y  wstępu na trybuny od 10 ct do 40 ct., 
loże 5 zł.) Bilety nabywać można w księgarniach : 
Gubiynowicza i Schmidta, T-jtrupę y r i r f i  Zaduro- 
wioza, Seyfartha I Czavkowski »r», mdzież przy kasie.

. Z arm ji. Jenerar-porw ^fikow i Aleksandrowi hr 
( xkiill Gylienoand, gmneiflantowi I. korpusu i głó- 
wnodowodzącAi?*' " e F a ło w i w Krakowie, pozwolił 
cesarz 1 :-os*e króiewsko-prnski order Orła
czeiT»»ef?0 “ lasy

Starszymi lekarzami w stanie czynnym miano­
wani doktorowie med : Jan Steruschuss i Michał 
p l irnscliuss przy szpitalu garnizonowym, w K rakow ie; 
Aystńunt Landau przy 56. pp. EdmuLd K nłnm u 
niecki przy 55 pp.

Do reze. wy pw niealony lekarz pułkowy, dr. 
W iktor Idziilski

Kursa d *  ekspedytorów pocztowych. W  spra­
wie polepszenia ] łao ekspedytorów poczt., używanych 
w cjarakterze manipulacyjnych djetarjuszów przy 
eefrjalnycli urzędach pocztowych i telegraficzny.!!, 
wydało ministerstwo handlu nowe normy I poelwp1- 
wienia, według których mają ekspedytorowie pooie- 
rac w pierwszym roku czynnej służby dzienLą płaeę 
I zł. 25 ct., w drugim , trzecim i czwartym roku 
1 zł. 50 ct., w piątym i szóstym roku 1 zł. 75 ct., 
od siódmegc zaś roku 2 zł Ażeby wooec tego uzy­
skać należycie kwalifikowanych i biegłych w zawo­
dzie kandydatów dla posad manipulacyjnych djetariu- 
szów, postanowiła galic. dyrekcja poczt i telegrafów 
otworzyć odnośne k u r s a  p r a k t y c z n e  i t e o r e ­
t y c z n e  we Lwowie, Krakowie, Tarnowie, Przemyślu, 
Stanisławowie i Tarnopolu, gdzie reflektujący na de- 
kreta ekspedytorskie będą mogii, po odbyciu 3 mie­
sięcznej praktvki i  uoiyssoraniu na wykłady, uzyskać 
taką samą kwalifikację, jW e j nabywają ich koledzy 
przez praktykę przy nieerarjalnych pocztach. N atu­
ralnie winni kandydaci posiadać normalny wiek,
studja szkolne (najmniej 4 klasy gimnazjalne), nie­
mniej inne przepisane w arunki i dołączać w tym
celu odnośne dnkumenta do podaf. wnoszonych do
dyrekcji poczt i telegrafów we Lwowie.

Samobójstwo. Dziś o goazinie 5 */4 rano za­
strzelił się w swem pomieszkaniu Józef G a n ,  dozorca 
domu przy ulicy SobiesKiego pod 1. 10, a były stróż 
nocny u przedsiębiorcy pogrzebowego Karkowskiego 
Gan poniósł śmierć natychmiast. Przyczyna rozpa­
czliwego kroku na razie niewiadoma. Na miejsce 
wypadku zjechała komiąja sądowo-lekarskr, a po do-

Krem orjentalny biały,
l  e<elisto-różow> dla blondynek 1 cielisto-żólt iwy dla watynek zł. l -zo 
ted a je  twarzy naturalną białość i delikatno*. . Twarz dziobata i piegowata 

■oetapio ea tk U a  odćwiatona i odmłodr^na.

A  O - N O  I- li N J. IHNATOW1CZ,
Jedyny środek odświeżajmy płeć; zkóra im ha, szorstka i zgrzybiała pod . sklepy własne ulica K opernika 1. £ uli'*,i. H&lićka 1. 11.
wpływeo K a z n a U n y  staje się miękką 1 delikatną. M a t n o L n a  a m w a  ’
» s r * a n e > ć  n o n a  ł  w r ,g r“ . Gera tego Łoakoniteuo środka 1 ał. 50 et. K RAKÓW , Sukiennice L *0. —  CZEBNIOW CE, Rynek i. ł .
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konaniu jej czynności, zwłoki odstawiono do kostnicy 
szpitala powszechnego.

Grupa fotograficzna lwowskich uraonycJ, lite­
ratów i dziennikarzy, wykonana w zakładzie fi togra 
ficznym „Stella" U>. Nikopolego), wypadła baidzo 
pięknie, a rozmiarami imponuje, gdrż ma ona 6 
metry szerokości i % metry wysokości, zaś obeimnje
podobizny 140 osób.

S p o d z i e w a ć  s i ę  n a l e ż  y , i e  d y r e k c j a  
w y s t a w y  w y z n a c z y  d l a  t e '  g r u p y  s t o a -  
w n e  m i e j s c .  , a  n-dto należałoby się postainć, 
ażeby wystaw „ną ona była już w czasie z-azdu lite­
ratów i daienuikarzy. .. , .

iMerwzzr flal. Towarzystwo ornitologiczne.
Pod nowyższą nazwą zawiązało się w Jarosławiu, 
pod protektoratem I .  Jerzowęj Marji C z a r t e r y ,  
s k i e i  dnia 15. zm. towarzystwo, k t ó r s g o  głównym 
ciem  jest poameeicuie chowu drobiu, g ™ o ^
ptactwa śpiewają^go, chowu f a ó h K P J F ^ ( ^

wyeh i p. ®W*uZ ipw irzystw rolniczych, ho
rębnie o szerokie pole działania, że niecel leffo zaw iera w** r  ,
m o ż n a  nim obci itać tyci. towarzystw.

Statuty wymienionego towarzystwa orzekają, żc 
towarzystw I będzie miało staranie, , by człoukowie- 
prsducenci mieli sposobność wejść w bezpeśr^e1 
sunek sprzedaży, ozi to wPr̂  ^  ’ bezpośrednio
handlarzami ur o w n y m b ^  założenia hal targo-

myśi ’ Że a PohB Posu-ierwych po wię w  podniesienie chowu królików po-
de /i ___i„_ IA Art ttt ITrolrAnTin i nrZkS,J!o*w *ten sposób nastąpić, ze w Krakowie i we 
Lwowie -ałoży się -  może już na przyszłą zimę -  
i-tki z mi. sem króliczem, a towarzystwo postarać się

t 6 » - ™ 5 E £  (“ k“  ien j“ ‘
ui ządzony n<» ^

Krakowiaki o Wystawie.
Do wszystkich ziem polskich eieśi stugłośna leci: 
Wvsrawa we Lwowie, j»*by słonko, świeci:
Jakby słonko świeci i jak słonko grz- je,
Budząc w cercach polskich radość i nadzieję.

Wszystko, co ze siebie wysr" f duch narodu 
ZnieaJy skrzętn° dłonie do Wystawy grodu : 
Dzielny pracy owoc i natchnień osnowę,
I p ,niL ki drogie -  i zdobycze nowe.

patrzy m też radzi i z uczuciem dumy, 
lak je  podziwiają codzień liczne tłumy 

jak dziś pozuają już wrogiwie nasi, 
ie takiej świetności złeść uh  nie zagasi.

z niej się też cały przekona twial Boży, 
i» musi żyć naród, co te dziwa cw zy, 

że go nie zgniecie ani przem o.* knuta, 
mi też krzyżacka przewrotność i buta

Spiesz więc, dziatwo polska, od W isły, Jd W arty 
Gd«e swój blask rozsiewa skarbiec rasz otwarty t 
Tu iie twa ciekawość napatrzy, n»włnchA 
Tutaj w sławi* Matki skąp isz  swego I tt< hai

. gdy siły swojej wrócisz stad. świadoma 
opowiesz braciom, eo zostali doma, 
juszem zwycięstwie bez dział i pałaszu 
wstrząśnie świat okrzyk: „Górą Pol tka n a .zł

órą Polska nasza, -więta — ukochana^ 
otężna, choć zewsząd darta i szarpana ! 
różno więc jej wrogi mózgi sobie suszą, 
o to, to zbnrzyli, odbudować muszą.

VT lipeu 1894.
F r. Waligórski.

Już wyszedł z druku w yczerpujący C e j .k 
Alujaegu H ubnera , który może każdy  nabyć 
W handlu  R ynek 8fe, bezpłatn ie. 375

W czasie pochodu Sokołów, jeden z druhów 
p. N. zgubił złoty zegarek z łańcuszkiem sokulim. 
Uczciwy zualazoa zechce takowy złożyć w kancelaiji 
dyrekcji wystawy lub w gmachu „Sokoła", gdzie 
otrzyma wynagrodzeń10,

Z Wystawy.
Lwów 17. lipca.

Po deusozo, k tó ry  .spadł w nocy z niedzieli
w poniedziałek , obniżyła się wczoraj nieco tern 
pera tu ra , w sk u tek  czego dzień wczoraji sy , po 
ujM łacb, n a leżał do przyjem niejszych. To te i 

Łb cały  dzień w czorajszy zwidziło w ystaw ę 
winjle publiczności, między którą p rzew ażały  obce 
tw arze. Sokoły w barw nych  m undurach  zwi 
d u l i  również wczoraj bar zo szczegółowe p aw i­
lony. M uzyka w ojskow a k ilk a  ra z y  g r rJ a  na  
ich cześć m arsz Sokołów, za co zgrom adzona 
publiczność oklaskam i daieLow ała. uogodc wy 
trzy m ała  ty lko  do godziny 9. wieczór, później 
deszcz wypłoszył część publiczności z w ystaw y, 
część zaś schroniła się do restau /acy j, i z iam tąd  
p rzy p a try w ała  się pięknym  efektom fontany 
św ietlnej.

* V Wczoraj zwidziło wystawę 30 górali z Rabki, 
których oprowadzał w eterynarz F o ru k i, ich 
krajan. Górato zachwyceni l»yli panoramą R acła­
wicką i pałacem 'sztuki, zabawili k ilka godzin i 
prosili, a»y im  szczegółowo objaśniać obrazy.

Następnie awidzili wystawę uczniowie zawo­
dów ej szkoły przemysłowej z W ititowa, wysłani 
koazten, Lr. Stanisława Eadeniego, oraz ucznio­
wie szkoły przemysłowej » TThnowa.

Z K rech owi- pow. doliniańskiego przybyw a 
dziś dla zw idzenia w ystaw y przesżło 500 osób 
rękodzielników  i innych.

Ju tro  p rzy b y w a do nas 16 tu rzy  stów fran ­
cuskich , k tó rzy  po zw idzeniu okolicy p o d k arp a­
ckiej p rzybyw ają  zobaczyć naszą wystaw ę.

N a 26. bm. zapow iedziane jest p rz y ty c ie  
członków budapeszteńskiej rady  miejskiej. Tutej- 
j s a  ra d a  m iejska, odw dz'ęczając Się za p rzy ­
jęc ie , jak iego  d o zn a ła  podczas swego poby tu  na 
w ystaw ie w Budapeszcie, powite In corjjore go 
ści w ęg ierb iich  na dworcu kolejowym  i p rz y j­
mie ich gościnnie podczas pobytu we Lwowie.

J a k  się dow iadujem y, zarząd  dóbr arcyksię- 
cia A lbrech ta  w Ż y w c u  w yznaczył poważną 
kw otę p ieniężną dla oficjalistów i w łościan z dóbr 
żyw ieckich, na  cele zw idzenia wy staw y krajow ej. 
W ycieczka  ta  m a się odbyć w dwóch partjach  
po 300 osób.

W czoraj zwidziło w ystaw ę 10.40 óS ), '  te­
go zw idziło : Panoram ę rac ław ick ą  1.73o osób,

P a ła c  sztuki 1 397 osób, Pawilon M atejk i 1.285 
osób, A kw arjum  391 osób.

Bawiący we Lwowie głośny literat rżesŁ i 
p. J  e 1 1 u e k  opowiada : Przybywssy TrezoL»j
na plac wystawy spotkał ° *» . w łościan,
z której jeden ogromn.e ulsk6 nh się -ukłonił. 
Myś'ałem, że wziął mnie z* jakąś wybitną figu- 
rę —spoglądam' atoli na niemo, a on jeszcze b a r­
dziej do nóg mi się pochyla i szepce wre 
szcie : A to pan Jelinek. Pokazało się, że jest 
to włośóianiL z Zakopanego, który przed 
kilku laty poznawszy tam p. Jelinka — obecnie 
go poznał. Nie potrzebujemy dodawać, ze spra­
wiło to niepomierną przyjemność naszemu go­
ściowi.

* •

Dzienniki niemieckie i budapeszteńskie z«j-
m ują się z powodu w ystaw y G alicją, Lwowem 
i w ystaw ą naszą. W P. f.loydzu  pisze o w ystaw ie 
dr. A leks. N yari. W e Fremdenk m  u znajdujem y 
znowu obszerni O 1- z rzędu z listów o Gal-er - 
sche Rwse- E indrucke) a r ty k u ł głów nie o K rak o ­
wie i W ieliczce p H  v. H . W  Pressie pom ie­
szczono obszerny a rty k u ł o zak ład ach  dobro­
czynnych w Galie i, a w szczególności o „Schro 
n iskach B ra ta  A lberta" w K rakow ie i Lwowie, 
o „Z ak ładzie  Dom sa" we Lwowie, oraz o „Z a­
k ładzie  d la  n ieuleczalnych i rekonw alescentów  
im ienia B ilińskich4' we Lwowie.

Ja tro  przybędzie z D oliny w ycieczka w ło­
ścian i dzieci szkolnych tam tejszego pow iatu, 
w liczbie około 300. W ycieczkę tę zorganizow ał 
starosta  doliniański, p. N a w r o c k i  i dzięki j e ­
go staraniom  lud tam tejszy i dziatw a szkolna 
zobaczy krajow ą w ystaw ę. W ycieczce przewo­
dniczyć będzie s a n  starosta, w iaz  z koncepistą 
starostw a w Dolinie p. S. T eb inką , tu ­
dzież pp G rabo  ̂ Liński naczelnik  sądu w 
Dolinie i M inkusiew iez notarjusz z Rożuka- 
towa. P rzy k iasn ąć  możemy ty lko  tym  d: ielnym  
naczelnikom  powiatów, k tó rzy  urządzają  tak ie  
zbiorowe w ycieczki włościan i dzieci na w y­
stawę.

* *
W łościanie z pow iatu dobrom ilskiego w licziue 

150 przyDyli na w ystaw ę w sobotę i spędzili 
dw a dni na zw idzaniu takow ej. W ycieczkę 
tę —  ja k  to l iż wspominalimy raz  — zaaranżo­
w ał i doprowadź ł  do sk u tk u  kom>sarz powiato ­
w y w D obrom ilu pan M ieczysław  P asz tu d zk i. 
W  jego zastępstw ie, gdyż on sam  nie mógł przy­
być do Lwowa z powodu zajęć urzędow ych, 
oprow adzali w łościan] pp. G m  owski zaotępca 
m arszałka  dobrom ilskiej rad y  powiatowej i Z a ­
w adzki koncepistą nam iestnictw a; dopom agali im 
w tern pp. dr. S tanisław  i K azim ierz Nowosie 
leccy, w łaściciele dóbr ziem skich, dalej dzier­
żaw ca dóbr T erleck i, dr. Puchalsk i, nauczyciel 
Ż erebecki i w łościanin Tesla. W łościanie w liczbie 
150 zwidzili panoram ę i praw ie wszj stkie paw i­
lony, nie m ając słów podziwu d la  tych „cudo* , 

. j*-1* Mg -ąjjrnitfi1: S po tka  wszy księcia p rezesa Sa­
piehę, wznieśli o k rzyk  na jego  cześć i podzięko­
wali ta k  jem u, j.ik  też następnie przez łelegatów  
hr. Stanisłowowi B adeniem n i dyrektorow i M ar­
chw ickiem u za urządzenie w ystaw y. N astępnie 
w ybrali z pośród sieb:e deputację, k tóra  nie z&- 
z&stawszy nam iestn ika hr. K aż. Badeniego, zło 
ży ła  na ręce w iceprezydenta, L id k , podziękow a­
nie za w yjednanie u rządu  zasiłków d la  dotmn.ę- 
tycli w zeszłym  roku  powodzią w powiecie do- 
brom ilskim .

W  sobotę urządził kom itet] tej w ycieczki 
śniadanie dla włościan w restau racji B aczyńskie­
go, przy- k tórem  funkcje gospodyń spełniały g o r­
liw ie panie M ieczysław owa P aszkudzka i S tan isła ­
wowa Nowosielecka. W czoraj odjechali w łościanie, 
unosząc z sobą najm ilsze z tej w ycieczki wspo 
mnienie.

* *
W zm iankę naszą o pobycie dzieci szkolnych 

z K ału  za na  w ystaw ie krajow ej Uzupełniamy 
k ilkom a szczegółami. Dzieci te, Polacy i Rusini, 
p rzy b y ły  do Lw ow a w raz z nauczycielam i i n a ­
uczycielkam i dnia 15. bm. staran iem  i pod prze 
w odnictw em  tam tejszego lek arza  pow iatowego 
d ra  A dolfa W ursta . Po kró tk im  pobycie w prze­
znaczonej na  ich m ieszkanie szkole m iejskiej, 
udali się w sryscy  15. rano na plac w ystaw y, 
k tó r ą  zwidzali tegoż i następnego dnia pod k ie ­
runkiem  d ra  W u rs ta  i grona nauczycielskiego, 
ugoszczeni zaraz  w pierw szym  dniu przez k s ię ­
cia Adama Sapiehę. Młodzież zwidzs.ła wśród 
n ieustających  objawow zachw ytu  pojedyńc* 
dzia ły  w ystaw y, słuchając uw ażnie udzielanych 
objaśnień. G łęboki" w rażenie w yw arła  na  w szy­
stk ich  Panoram a R acław icka . W ieczorem  di u- 
giego dnia  pobytu  przedstaw ił d r. W u rs t dzia­
tw ę prezesowi w ystaw y księciu Adam owi Sapie- 
że, dziękując mu imieniem dzieci za  doprow a­
dzenie do sk u tk u  w ielkiego dzieła w ystaw y i 
za opiekę, dzieciom udzieloną, k tóre, zw idzając 
w ystaw ę, stać  się m uszą niety lko rozumniej»zemi, 
lecz oraz lepszem i, poczem dziatw a u rządziła  
księciu owację, odśpięwuip.c na cześć jego „N iech 
żyje n am “ i „M nohaja lita" . Po n ad e r serde 
cznem  pożegnania przez księcia prezesa opuściła 
dziatw a z żalem wj staw ę, udając się w raz ze 
swym przew odnikiem  napow rót do K ałusza, 
otrzym aw szy od d ra  W u rs ta  przy  odjeździe pol­
skie i rusk ie  m edale wystaw ow e n a  pam iatkę. 
W ycieczka  ta  dla uczestników  na cale  życie zo­
stanie pam iętną.

*
*  *Politik zamieszcza VI. z rzędu feljeton o w y­

stawie. Sympatycznie pisana rzecz daje ogólny 
pogląd na całość w ystawy od jej początku.

Wiadomości literackie i artystyczne.
R epertoar tea tra ln y . W  Teatrze hr. Skarbka. 

Dziś w środę „Rozbitki", komedia w 4 aktach Bli- 
zińskiego; w Teatrze le tn im : „Nitouche", operetka
w 3 aKtach Herve’go. Gościnny występ pani Adolfiny 
Zimajer; jutro we czwartek w teatrze hr. Skarbka: 
nMiirta", czyli „Kiermasz w Ryszmondzie", opera 
w aktach Flotow’a. Drugi gościnny występ pani 
Jadwigi Camillowej, primadonny opery drezdeńskiej, 
oraz pana Aleksandra Myszugi; w Teatrze letnim: 
„Flirt , komedja w 4 aktach Michała Bałuckiego.

Z konsewatorjurn Komisja egzaminacyjna przy 
znała następującym uczniom konserwatorium stopień 
wyszczególnienia:

1. a) Fortepian. W klasie profesorki pani Ma- 
liS7-owej, otrzymali:

S t o p i e ń  c e l u j ą c y  j e d n o g ł o ś n i e .  Kalito- I 
wska, Pendinkówna, YTostrowska. Krz*'Cznnowiczćwna: I 
Kubałąka, Tyehoniewiczowna.

S i o p i e i, c e l u j ą c y .  Jarocka, Mariusowna, Ste- 
fanowiGuwna, Burzyńska, Dziuhaniukówna, Kachane, 
Kopaczkówna, Ran mówna, Szpytkowna.

S t o p i e ń  c h w a l « b n y .  Dembińska, Józefo­
wu zówna, Klos.ewjczewnr, Lewicka, Markus, Otto, 
Maksymowicz Piotr, Potocką, Szuchiewlez, Taras, 
SńfbeiAwita, Itolnichr *jOngcLuaps R o n u  TudschiD- 
dlerówna, Tysson, Włodzimirska.

b) Fortepian W kiasie profesorki pani R Totho- 
wsj, otrzymali

S t o p i e ń  ce  1 u j ący  j ed p o ^ ł o u n i  e. Wenz-- 
lówna Engelberta, Pietraszkiewiczówna.

S t o p i e ń  c e l u j ą c y .  Fischer Stanisław, Ło­
zińska, Józefowiczówna, B»Lussćwna,, Pilarska.

S t o p i e ń  c h w a l e b n y .  Towarnicki, Sawicka, 
Płachcińska, Nowakówna, Wenzlówna Leontyna.

c) Fortepian. Klasa profesorka panny W Zellin- 
ge-ówny, otrzymali:

S t o p i e ń  c e l u j ą c y  j e d n o g ł o ś n i e .  Doro- 
żewska, Leszczyńska, Tillówna.

S t o p i e ń  c e l u j ą c y .  Leszczyńska. Nahlikó- 
irna. Baarćwna, Jasinicka Maria, Szuchewicz Daria, 
Bułharynćwna, Gralewska, Jasiniekr Rmilji.

S t o p . e ń  c h w a l e b n y .  Misiewiezówna Ma- 
rja, Linde Marja, Gawukowska, Nowicka, Pizuńsk®, 
Szuchiewiczówna Irena, Czaplińska Zofja, Uzaplińs-a 
Irena, Misiewicz ąwna Jadw iga. ________ (C . d. n )

Gcs âlarstarc; przemysł i hards'.
Zakupno bydła zarodowego. Komitet Towarzystwa

gosp. galic. ogłasza, źe zamierza w bieżącym roku 10. 
siarpuia wysłać swoja komisję składającą się z pp. K a z i ­
m i e r z a  W i 1 t o i - a, członka komitetu i  inspektora Jana 
Z a k r z e w s k i e g o  do S z wa j ca r i i ,  w Badeńskie i do 
Oldenburga, celem zakupna b y d ł a  o r y g i n a l n e g o  
dla obdr zarodowych subwencjonowanych, również < wiń 
rasy Yorkshire na wystawie w Wiedniu. (Jhc-ąc przy tej 
sposobności innym hodowcom w kraju ułatwić sprowadze­
nie takiego bj dła i świń podejmuje się komitet zakupna 
tychże i przyjmuje zamówienia, które najdalej do 15. sier­
pnia b. r. (z wymienieniem rasy. wieku, rodzaju i ilość 
sztuk; a także z zadatkiem po 20 > zł. na każdą zamó­
wioną sztukę bydła, a 20 zł. na sztukę nierogacizny —• 
pod adresem : Komitet Towarzystwa gosp. g a i i !. we 
Lwawie ulica Słowackiego 1 8, pisemnie wnieść i a "tv.

 H . J U I

Ostatnie wiadomości.
W  sobotę (14. bm. — jak  wiemy z telegra 

mów — odbyła się pod pnew odnictw em  h i .  
W i n d i s c n g r a e t z a  rada ministrów, w  któ­
rej nie uczestniczyli 3 członków gabinetu pp b r 
Falhenhfyn, hr *W trm brand i Jaworski, gdyż 
bawią ns. ulopie. W czoraj rozpoczął swój urtop 
dr. Plener, a ponieważ i ks. W mdischgraet* uda 
się wkrótce n.°. pobyt letni w swym zamku 
Stekna, więc cały rząd Przediitawji skupi się 
niebawem w osobie jednego ministra, marg-. 
B a c q u e h e m a.

Jak: wiadomo rząd austrjacki nalegał na 
możliwie wczesne zwołanie delegacyj wspólnych, 
gdyż —  jak  to zapewuie organ ministerjałny 

. fr. P r. — przyszła sesja rady państwa ma 
przed sobą nader obszerny program prac. W  " :m 
figuruje kodeks karny, drug.e wielkie przedłoże­
nie sądownicze i reiorms k  i< kowa. A ponieważ 
i rozprawy budżetowe zajmą d la  aiebie 4—5 ty ­
godni, więc sesia jesienna bedzie obfitą w ma- 
te rja ł i potrwa długo.

Z P a ry żu  donoszą : Z powodu u m o rd o v  arna 
C arnota i panującej sku tk iem  tego żałoby narodu 
franneuskiego, uroczystość 14. Lipca, rtosownie do 
powziętego poprzednio posiedzenia, ab y  kw otę 
zazwyczaj na cen cel przeznaczaną, użyto na 
cele dobroczynne, nie by ła  ła k  św ietną i w spa­
niałą, jak  la t poprzednich. Do mniejszej o k a ­
załości p rzyczyn iła  się ta k ie  niepogoda — cały  
bowiem  niem al dzień deszcz pada ł. Pochód pa 
trjo tyczny  alzacko lo tarynckich  stow arzyszeń 
przed pesąg  S trasbu rga  na placu Condorji, od­
by ł się w  spokoju, P rzed  posągiem nie w ygło­
szono mów żadnych, zeszłoroczne ty lko  wieńce 
zastąpiono nowemi w śród api »usu Rumów. Na­
stępnie udano się przed pomnik G am betty  i J o ­
anny  d A rc  gdzie rów nież złożono wieńce. P rzed  
pom uikiem  G am betty  zdarzyło oią groźne zaj­
ście. Gdy po złożeniu wieńca,, tłum y w ydały  
okrzyk  „N iech żyle F ra n c ja !  N iech żyje A lza­
cja i L o ta ry n g ja" , zaw ołał jak iś  człow iek w blu­
zie robotniczej. „Ale dajcie n&m wolność jak  
w N iem czech." Z ebran i upatru jąc w nim a n a r­
chistę, rzucili się na  niego z p e łną  zajadłością. 
W czesne uw iezienie owego robotnika, uratow ało 
zu życie. W  pretek turze a.*znał, że nazyw a się 
E d w ard  F elden , liczy la t 30, pochodzi, ze Strass- 
b u rg a , me je s t je d n a k  Niemcem i nie należy do 
anarchistów . Zatrzym any w areszcie, m a być 
dziś puszczony na wolność, P row adzony  pod 
strażą w y raża ł się obelżywie o rządzie  i w yrzu­
ty  czynił za  swoje uzięnienie.

N a p lacu  Bastylji i  p łaca  rzeczypospolitej 
śp iew an o : C a r n o te s tm o r k ^ C a r n o tv iv e r a

Telegramy Uz enniKd Poi$x eqj
Rohatyn 17. lipca Seweryn H e u z e l ,  po

seł większych posiadłości okręgu Bóbrita-Roha­
tyn, złożył dziś obszerne sprawozdanie z czynno­
ści w radzie pi ństwp, i swegc w nich udzia­
łu . Zgromadzeni wyborcy wyrazi)1 mu podzię 
kowame za gorliwe spełnienie obowiązków 
i uchwalili jednogłośnie wotum zaufania.

Wiedeń 17. lipca. w  ministerstwie handlu 
podpisano wczoraj układ o upaństwowienie cze­
skiej kolei zachodniej. U kład ten działa wstecz, 
gdyż obowiązywać ina od 1. stycznia 1894,

Wiedeń 17. lipca. Do dzienników tutejszych 
donoszą z Sofji, że przedwczoraj miały tam 
miejsce demonstracje uliczne na korzyść K ara 
wełowa, odsiadującego karę kilkuletniego wię­
zienia za udział w morderstwie byłego ministra, 
Belczewa. W  tym celu odbył się mityng, na 
któiym piorunowo na Stambułowa i cały jego 
gabinet i uchwalono udać się do księcia z prośbą 
o ułaskawienie K an  wełowa. Po mityngu udało 
się około 2000 osób przed budynek więzienny i 
urządziło tam demonstrację Tłum próbował na­
wet wedrzeć się de wnętrza budynku, ale straż 
więzienna odparła go. Deputacja w ybrana na 
mnyngu udała się następnie do prezesa gabinetu 
Stoiłowa i ; irc ił • go, aby Karawełow a wypu­
szczono na wolność. Zbiegowiska miały miejsce 
przed domem Stambułowa i Petkowa, jednakże 

żandarmi rozpędził, demonstrantów

50 cl

W iedeń 17. Iipća. W  Perch to idsdorf poe 
W iedniem  zu *rl w 83 ro k u  życia, proferoi 
ł i y r t l ,  najsław niejszy  „natom anstrjack i U

(Józef - Hj r r t l  urodził cię dnia 7 grudżif 1811 
w EismatMU. aa  W g  u  "h. rtiiąja cij.iT v  Wiedmu,. 
gdzie tei w roku i ‘ 13 zająć już stanowisko pfose- 
ktora. Na tej posadzie pracując, wzbogacił żnaTomioh 
zbiory inatomiezne uniwersytetu wiedeńsk-ego. W r. 
1837 wezwany pa katedrę anatomji do Pragi, powrń 
eił w tym samym charakterze do Wiednia w rokr 
1845. Od toku 1847 zasiadał w akademji nauk Do 
roku 1874 pracował jako profesor opisowej, topogra­
ficznej i potównrwcaej anatomji, poczem, przeszedłszy 
na emeryturę, osiadł w Perchwlsdorfle ped Wiedniem 
i nie opuścił już swego zacisza a i do śmierci. —
G' rti, powszechnie u„i óaT za największego anatoma 
niemieck., zdobył pobie światowy rozgtos Jego dzieła 
maję zupełnie odrębny obarakte- : celują stylem św it 
trym , oryginalnością pojecie, rzeźwym humorem. W y­
kład urormaicoł H licznem, cytatami medyków dawnych 
i klasyków. Obok tego był pod względem naukowym nie­
słychanie (f&tsły i dokładny. Niemałe zasługi położył 
Hyrtl przez słynne swe aparaty, preparaty uszne i przepu­
klinowe, jakoteż przez mikroskopijne preparaty inje- 
kcyjue naczyń włoskowatyeh różnych organów. Z li­
cznych dzid  jftgo największej doczekały się popular­
ności : „LeArbuch der A na to m ie  des M enschen.1 
„H a.Ałm cl d**r topogr. A n a t.."  „Beitraege zu r  
ve*-gle-‘-'Ąct‘dcn Angicloaieu itd.)

ifisdbA 1 ' . lipca. Do Neucs W F n er  Tag- 
blati’vL donoszą z P e t e r s b u r g a ,  ż<“ w esele 
carew icza odłożone zostało  do stycznia z pow odu, 
iż narzeczona jego z w ielk i niechęcią przechodzi 
na  łono praw osław nej cerkw i. P rz y  akcie p rzy jęc ia  
praw osław ia, w yczytaw szy w  dokum encie, że 
w yrzeka się ty ch  a tych  błędów  swej rellgj , 
chw yciła  pióro i — zam iast podpisać —  prze­
k reśliła  ca ły  ak t, u spodu zaś napisała : „P rzy j 
muję w iarę praw osław ną". T akże nauka języ k a  
rosyjskiego poatępuje bardzo  leniwie, a ca r p ra ­
gnie, by następczyni przy w jeździe do P e te rs­
bu rga  um ia ła  ju ż  po rosyjsku.

Wiedeń 17. lipca. Z a p rre c za ią  pogłosce o 
zam iarze poÓ-óży en& jksięcia F e r d y n a n d a  
d ’E s t e  dc P etersbu rga .

M iedfln 17. lipca W czoraj SKonstatcwano, 
że od 11 b m. zn ik ł pod pozorem podróży do 
A bbazji v łasoiciel giełdow ego kan to ru , A. B  e t- 
t e l h e i m ,  sprzeniew ierzyw szy około ćw ierć mil- 
jona depozytów. B e t t e l h e i m  m i a ł  t a k ż e  
w G a l i c j i  l i c z n ą  k l i e n t e l ę .

Berlin 17. lipca. W  przejeździe z Schónhau- 
sen cło W arz in a  przybył: B »‘ m a r e k  w czoraj 
na tu tejszy  dw orzec, gdzie im an iem  studentów  
pow itał go przem ow ą student C a r  t  e 11 i. B is­
m arck odpow iedział!

„Cieszy mię serdecznie, że w B erlin ie k a ­
żdym  razsm  spotyka mię ta k  przyjazne pow i­
tanie, a cinszy mię ozezególnie, jeżeli to powi 
tan ie  odbyw a się przy w spółudziale studentów , 
do k tó rych  i js n iegayś nsieżałem . Jestem  na 
pól B erlińczykien  G dy przyby łem  tu ta j, m ia­
łem  siedm  la t. T u  chodw łem  do szkół jak o  
dziecko, tu  by łem  później studentem , re fe ren d a­
rzem  i m inistrem  Przebyw ałem  chętn ie  w l o r  
linie —  jak ko lw iek  w zrosłem  r.a wsi —  i jestem  
z nim zw iązany. W  la tach  1886 i 18J7 czułem  
się tu ta j ta k  skrom nym , ze b y łb y m  mógł zo»tać 
naw et b erliń sk im  w oźnicą dorożkarskim , co te ­
raz n a tu ra ln ie  iużby nie poszło, B erlin  bowiem 
i społecznie i politycznie p rzerósł mi nad głow ę. 
Pod w zględem  politycznym  nieraz rozchodziłem  
się z w iększością B erlińczyków , me mimoto 
moje przyw iązan ie  do B erlina  pozost iło. Ż yczę  
Berlinów- szczęścia i pow odzenia, naw et chociaż 
niejedno mi sie w nim nie podoba. M iastc B erlm
niech ży je !"

Z e b ra n i . odpow iedjid i na to o k rz y k ie m : 
H och! na cześć B ism arcka i odśpiew aniem  pie­
śni : DeułscM and Ober A lles, poczem  B ism arck,
naw iązując do b a rw  akadem ick ich , rzek ł jeszcze, 
co n as tęp u je : „G aetw oua i b ia ła  —  to są stare
brandenuurgsk ie  b a rw y . G dyśm y się potem  stali 
P rusakam i, p rry sa ty  do tego jeszoze barw y 
biało c z an u  i a tego z idnoczem s pow stały  bar- 
V j rifefctiecli*. O  tem  zapew ne nic nie w iedzie­
liście. D opiero gdy j?. starem u królow i W ilhel­
mowi w swoim czasie tę  h isteryczną genezę nie­
mieckich b a rw  ppństw ow yuh w ytłóm auzyłem , 
a tern sam em  zaaoelow ałem  do jego b ta rd en - 
bm-gskiego screa , pogodził się on z nowemi b a r ­
w am i, o k tó ryen  daw niej nie chciał nic w ie­
dzieć."

Po dziesięciom m atowem  zatrzym aniu  się, po­
ciągi w .ozący B ism arcka, w yruszy ł w dalszą 
drogę.

Celgrad 17. lipca. D y rek to r monopolów, 
P a c u .  został suensjonow any z pow odu zaw arcia  
n iekorzystnego  tra k ta tu  z R um unją o dostawę 
soli. K o n tra k t uniew ażniono, a dostaw ę dom aną 
W ęgrzy .

Sofja 17. lipca. W  obec dem onstracyj na 
korzyść K a r a w e ł o w a ,  donosi „ A gence 3 a l- 
can iąue", iż u łaskaw ienie  jego  jest m em ozh >-em 
z powodu, że K araw ełow  żadną m iarą  uznać nic 
chce obecnego stanu  rzeczj w T a łgarji.

Petersburg 17. lipca D w ór carsk i w ydał 
następujące dy sp o zy c je : C ar pow raca  do P e te r- 
hofu 20. bm. N a 1. sierpnia  ustanow iono term in  
ślubu w. ks. K seni, t . albo 8 s ierpn ia  ud a je  się 
oar A 1 e k  sa u d. e r  do obozu w K rasnym  Siole 
gdzie jed n ak że  nic będzie żaduych  w ielkich m a­
newrów i dopiero w połowie sierpn ia  u d a  się ł -  
w ielkie m anew ry  pod Sm oleńsk. K w ate ra  ca rsk a  
będzie się znajdow ała  w k tó re jś m iejscowość 
m iędzy Sm oleńskiem  a M uskłrą. Po m anew rach  I 
odjeżdża cai z ,od*iną do S p a ły  n a  polow anie \ 
W  tym  roku ńie ' odbedzie ca r żadnej ! 
podróży z a . „g ran icę, natom iast o c z e k iw a n ą ]  
jesL  w. P e te rsb u rg u  d u ń sk a  p a ra  k ró lew sk a  { 
W ielki książę następca  iro n u  now raca n a

w esele w. k s K seni do P ete rsb u rg a , poczem 
u aa je  się również do K rasnego  Sioła, skąd  przez 
M oskwę pojedzie n r  Wielkie m anewry pod Sm o­
leńskiem .

P c^an o w tea ia  co d e  podróży de Rosi' na 
necM łoej następcy m w n , kaięcaiczki A l i c j i  
heskiej, poi. zięte zostaną dopiero po powrocie 
następcy tronu % zagran icy

17. lipce. D a ie rn ik  Iicdra del po- 
polo  ogłasza a  :t> mile l is tr  C a s e r i a  z dnia 8. 
b m., p  Lnego do b ra u . L u d w ik a , w iaacioiela 
w innicy w M edjm ante. W  liście ty m  dziękuje 
Caoerio b ra tu  za ustanow ienie adw okata  Podre- 
do iegc obrońcą — nie potrzebuje  go jednakże , 
będzie się bowiem  oam b ion ił. P rosi b -a ta  
dalej, ażeby nie p rzy jeżdżał do L ugdunn , chce 
mu Dowiem oszczędzić boleści, a tć  ab y  w y n ik ła  
z tego, gdyby  on b y ł św iadkiem  jego  skazan ia  
i w stydzi się przed b ra tem  swej zlej franenzezy 
zny. W reszcie w yraża  C aserio nadzieję, że b ę ­
dzie m ógł krew nym  przesłać  swą fotografję i 
obioeuje po ukończeniu procesu znow u napisać.

Rzym 17. lipca. S ena t uchw alił w szystkie 
ustaw y o anarch istach . N a w yrażoną obaw ę, by  
m iejsca, w k tó rych  b ęd ą  anarch iści in ternow ani, 
n h  idały się cen tram i anarchistycznym i, odrzek ł 
C i i s p i ,  iż banici zesłani będą do oddalonych 
okolic w A fryce

Bruksela 17. lipca. A resztow any anarch ista  
B o u l a n g e r ,  p rzy zn a ł się dc podpalenia te ­
a tru  letniego i że istnieje u anarchistów  p ro jea t 
podpalenia w szystkich teatrów .

Frankfurt 17 lipca. F ra n k fu r te r  Z tg . do­
nosi, że h iszpańscy repub likan ie  p ro jek tu ją  po­
wszechną rew olucję jeszcze w  tym  roku.

S rf ja  17. lipca. P rzy  w yboracn  do rad  
gm innych  w Idasl mei, W a-nie , Sliwnie, Jam - 
boli i T a ta i — B aza id ży k u  zw yciężyli kondy  
daci stronnictw a narodowego olbrzym ią wię­
kszością.

Wiedeń 1' i.jjca. Sekreter* ministerjałny dr. Stanisław 
S z l a c h t o *  o k i  mianowany starszym raoca skarbowym 
w Galicji. Radca skarbowy M e i d i n g c r W Rzestowie 
uiianowany starszym radet

Dr. K azunieu T w a r d o w s k i  mianowany prywatnym 
docentom filozofii w uniwersytee10 wiedeńskim.

Wleoeft 17. lipcu Wczorai po „auitmęciu fieldy 
pofndn. notowano: kredyty 354 87 ; węj. uredyty -  ; 
anglosy 157-50: laenderbanki 247 60 sztacuany 541'— ; 
lomoaray 1066 J; el et hale 263 87 tytoaiuwe 211-— ; 
alpin^ 8170 ; renta majowa 08'47; w ^ .  Rova l ą j  20 ;
austr. koronowa 95 OJ; węj, koronow a-98-— ; losy tureckie 
67‘3 5 ; uniony 2Cd 50.

Berlin 17. lipna Giełda wczorajsza wieesorna kmsa
końcowe. (W nawiasie podene cyfry oznaczają porówna­
wczy kurs wiedeński t. zw. W i e n e r  K a r i t a t ) .  K .ed\ty 
213 60 (354 ó l j ; lombardy 43 75 (106 &9i; węc. rentw ziota 
98 00 (121 0 1 ,; -nble 219*25 U 34 u?j.

F raikfiir f TC. lipca. Gierdi wczorajsza wieczorna 
kurss os»tm e. (W nawiasie podane cyfry oznaosaja po­
równawczy kara wiedeński; Kredyti 289-62 (05,' 25);
lom bardy'8987 (107*llj: n o ta  w # ,  słota 95 i0  (121 27; 
Koronowa —*— l—'—).

P r z y j a c t t ą l t  a o  I  w o  o ra
dnis lt>. lipna 1894 

HOTKL VICTOKłA. J. Wojciechowski z Założoa. Dr. 
K. Zukotyński z Krakowa S. Bas gsn ze Stryja. K. Sabu-
da z Nowego Sącza. J. Mosiewicz z Hodowa. W. Czajko­
wski z Borysławia. W Kowalski z Zurawna. H. Unicki z 
Kołomyi. G. Budkiewicz z Sanoka. J  Klominek z Trzcini­
cy. Dr W. Sebesta z Sambora. K. Marecei z Okooima. F. 
Burdia z Raoowie. Ks. W. KJoinu et z Trzcinicy. D. Ocha 
uowicz ze Stanisławowa. J, Czajkowski z Kut. Ks. J . 
ś luzar ze Skaiatu. K. Pelikan z Ituczacza. P. Metzgei z 
Jarosławia.

ilO mEL SZWAJCARSKI. R. Krasiński z Klinian. 
A. Lenczowski z Tarnopola. M. Biegowa z Saneka L. 
Soss z Orortkowa. S. Świątecki z Dobczyc. Dr. Bartrna z 
Wojnicza. K Kozner z Kołomyi

HGTEL IMPERIAL Ai hr Baworowska z Kope- 
czyniee. W. hr. Ostrowski z Grabowuicy. A. br. Benken- 
dorf z Kijowa. G. Bodenstein z Czermowicc Dr. B. Gmi- 
kiewicz z Krakowa. E, Baranieeki z Baraniecki z Brodow. 
O. Taltorski z Buda-Pesztu W GerstiOan z Krosha, L. 
Bagiński z Warszawy. AL de Cariere z Odessy. A. Poho- 
recki z Dydnia. F. Sowiński z Podgórza. G. liinzinger z 
Tarnobrzegu. J. Jakubewicz z Ku. A. Gubatta z Wiednia.

A i l i i i U i  ! . K.

BK. J O N A S Z
D O U  B Z S tO W Y  I  K A FTO R  W YM IANY  

we Lwowie, ulioa Jagiellońska 1 3 
a n p n j f  I s p r z s d ą j e  w s t e  k , i  p a p i e r y  
w a r to s c l e w e  1 u n r e ly  p a  n a | i l o k ł e d a l t t l <  

s z y n  k u r s i e  d z l e a u y s t .

P R O M E S Y
d t wszystkich ciągnień

u  Ei b  z p i  e  c  n i e
losów od straty prrez wylosouaaia ai pa.-i. 

Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doli­
czenia j kiejkolwiek prowizji.

Na toe M h u p len r w tym  l a . toraa pa* 
d ł> t  g ł & w u u  w y g r a n a  w I r w e c i e  5 0  U JH  a l .

aataraloe kąpląlr aa> w u prze- 
dr. Sed itzk. sf@ Halleińska ro­
dzimą sól Salzburg Otrzyma- 
można wszędzie 1 Kilo 60 et 
w, a Należy zważać na firmę 
D r . o e d l i t x k y  666 1— *, 

I Główny skład we Lwewie u E. 
■ M eiarecbawlczi.

Spt cjalksta cnorób ga-dła nosa i płuc

D r. K. l> z c ie n ie c k i
we Lwowie, Kopemina liczba 14. II . piętro,

b. seiturdarjusz i leaars na klinice Lryngologicznej i 
wewnętrznej profesora Schróttera we Wiedniu po 5 letnich 
sn d ja jh  specjalnych erdynnh od rodziny 11—12 przed 

południta i ud 3—5 popołudniu,
1133 D la  u b o g i t h  b e z p ł a t n i e .  1— i

W ifń i j ą o ą  I i ę  O p iS ł ić  przyjemność, mogą 
sobie sprawić ci, którzy się przyzwyczaja brać kąpiel ust
i uiis#. z O d o 1 u na noc bezpośrednio przed pójściem
spaj# O d o i  wsiąka mianowicie w błon* tluzową ugj i
nosa i do pewnego stonnia ją impregnuje. P.zy każdym
oddochn nafcie a się pizez „odolizowaną" błonę śluzową
przeciągające powietrze, św ie­
żości ożywiającej i wywołuje
przez to, jak- powiedziano
całkiem właściwą przyje­
mność : Gała flaszna O d o i u 
wystarczająca na parę nue-
sięej, koszfuje 1 zł. i jest do
nabycia we- wszystkich le- 
ozzych handlach tej gałęz i.

I litr Wina białego stołowego D  _ f
bardzo debrogo, czystego, ustuialuego. ą f ( p p

1 litr wina czer^oiiegj
tto łcw ifO ) w zm enlaj|M g«t czyzłcgc,

I l i t r  pl«va p ifx n b A tk i« g o
wyśmienitego z 'J n o . ł r t  »k ytu«"». tal i i n a  

t a s b .

'*.._ 7 potoea HANDEL

S t .  W o j c i e c h o w s k i e g o
i0 i  u l  A udenuckiej i  G norąkayw r,
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 p o l e c a  s i ę .

Drobne ogłoszenia.
D o n ie s ie n ia  r o z m a it e

po 1 '/, centa od wyrazu.

D -. Adolf Beudel, adwokat w Sa-
no':u fosiokuje koncypientt. 511

U r i ą J  p o c z t o w y  U a t r i y k l  po­
s z u k u j  bardzo rutynowany siłę  

’$  w poeztowem, jakoteż tclpgraflcznem.
D — —  _  .

Morele krajowo {iękne, w ysyłają w 5 
k lrwrfch koszyka h za pobr»Liem 

poi*,to*em fra icn  2 i l  S ch ille r i Spółr% 
w Du p l i k a c h  (G alicja). 5ł2

Z a g ł a d  w y c h o w a w c z y  d la  chłop 
, ów W ł.dysław a A i e n t u w i c z a  (we 

Lwiwi», ulica P iekaraza 1.6), poszukuje 
do nadzorn nad uczniami (prcf“kia) księ­
dza lub faehsw -go pedagoga. 531

korzeuuy A.H andel
skiego, poazaknje praktykanta.

Dżzganow-
540

C i e a k l e  s t ł i r a s  a p r y k e i y  koszyk 
5 kilowy rozsyła J . J in d riseh  w Msl- 

niku. 516

Korespondencja prywatna.

Mężczyzna, la t 3'), z dochodem 900 
z ł ,  p iagm e poznać tylko starsza  p .nne 
lub wdowę z odpow:odnim posagiem lab  
dochodem. Unrasza' się o adres dokła 
dnv, za dyskrecję się ręczy. Zgłoszeni 
pod: „A. V. 4.981 poste rest. Kraków*.

, » « P t » r

Roch pociągów kolejowych
według zegaru lwowskiego, ważny z dniem 1. maja ’j m  t.

Do Lwowa przychodzą:
Z Kiak wa (B erlina, W rocławia, W iednia)
Z  ........................................................
Z Chabówki Zakop mege) praez Przom y.l,

Rzeszów lub T a r n ó w ..............................
Z C h a b ó w k i (Zakopanego) przez R seszćw

lub T a r n ó w .........................................   ■ •
Z Chatówki  (Z ikupjnego) przez S tryj . . 
Z Mna-yay • Krynicy , Żegiestowa przoz

T a rn ó w ............................. ..............................
Z Muszyuy - Krvn ey , z.og.estowa przez

Rzeszów lub T arn ó w ..................................
Z Maszyny - K ryniey , Żegiestowa przez 

T mów (ud 1/, o włącznie 30/il - ■ ■ 
Z Mezb Lsborci, Sic.-awnego • K ul.sznego

prz- z P rz e m y s ł ..........................................
Z N adbrzezia i T a rn o b rzeg n ..........................
Z Podwu/oezysk i Biodów (na dw. głv wuyl 
Z Po*w iłoczysk i Brodów (na dw. Podzaui.)
Ze 3n  ............................................................
Z K im p o lu n g a ...................................................
Z  ............................................................
Z Berh»m e'he n. S. 1 C zn d y n a .................
Z  Nowosieliey ...................................................
Ze ółobody rnngiiisklei k o p a l n i .................
Z Hui ty na prsez f& A ie i..............................
Z Czortkowz y n e i  H a l . . z ..............................
Z Berysiaw ia przez S t r y j ..............................
Z  ................................................................
Ze S o k a la ..............................
£  Ławocznego (Pesztu, Miszkolca, Szren­

ica, MunkAcea, C hjrow a i Stanisławowa,
pr»  i  S t r y j ) ..................................................

Ze Stryja i n k o l» g o ..........................................
Z SkoFigo, Cnyruwa i S tanisław ow a przoz

S t r y j ............................................................  •
Z IW b-now a (od 16/f do włącznie 3u/,) . 
Z Brruebowie (u i  13. maja a l  Jo odw ołania)

Ze Lwawa odchotLą:
Do Krakowa, (W iednia, W roeławia, Berlina)
Do W arszaw y..................................................   •
Dc Ctabówki (Z .kopanego) przez T arnów

lub R z e a .ó w ...............................................
D j Chabówki (Zakepanego) przez Rzeszów

lub Prz m y ś l ..........................................   ■
Do Chabówki Zakopane**) przez Stryj . . 
Do M iszyny - Krynicy, Ż egitstów a przez

T*ruow 1 b Rzeszów . . .................
Do Muszyny - Krynicy Żegiestowa przez 

Tzrnów (->d lig de włącznie 3‘)/,) . . . 
Do Murzyuy-Kryn;cy,  Żegiestowa przi z

T a rn ó w ............................................................
Do M usiyoy - K ryuiey, Zegiest >wa przez

S t r y i .......................................
D t M z5-L-b rcz, Szc<awnego, Kulaaznegu

przez l'rzi m y ś l .............................. ....
Do Nadbrzozia i T a rn o b rz e g u ......................
Do Podwołoczysk i Brodów (z dw, główn.) 
Do Pod wół uzysk i Brodów (z dw. Podzam.)
Do S o e z a w j ........................................................
Do Bui-z-c a pr/ez H a l i c z ..............................
Do przez H aliez . . . . . .
Dr> Hłobi*v rungurBklej k o p a l n i .................
Do Vu»..« ■ licy  ..................................
Do Berhouuothn n. S. i C z n d y n a .................
Do R a d s w ie c .......................................................
Do K im p o lu n g a ...............................................
Do t j o k a l a ...........................................................
Do Bełzra  .......................................................
Do Bory»ł« eia p r jz i Rt r y j ..........................
De Ł aw o t. ..go  (M nnk i sa, 8eren iea, Mi 

szkol-a. Pesztu i Chyrowa p riez  Stryj) 
Do Stanisławowa, Doliny, Bolechowa przez

8 t 'y j  .................................. ....
Do Skolego i Cbyrewa przez S tiy j . . . .
Do 8 try ja  i 8k I g u ..............................
Do łfrebenowa (od 16/, do w łącznie Jt*/g) 
Do Brtuehowiec (o i 12|, aś do odwołania 
]>o Zimnej  wndr  ( o d ^ ^ ^ ^ d e ^ o D a o ł j j ^

Pociągi 
pospi zn i

3-08

3 03

3-48 
3*84 

1 0 * 1 6  
1 0 * 1 6  
10-16 
1 0 1 6

1 0 * 1 6
4 0 -1 0

*•(0

601
601

601

601

1 0 * 0 9
0*40

6-44
6-53 
6 61

6 51

651
6-51
c-51
6-51

10 4 0  
10*10
1 0 -4 0

10*46

P o c i ą g i
osobowe

9-36 6 * 4 6  
936

v 1*

9-36

9-8

9-46 
9-81 
818 
818 
813

8 18

8 13

a-88

834

0*46
0*31

5 65
1-93

9-10
o*as

3-.H> 
'i- 

8*37

9 * 8 0
5*36

10-26

9*ao

•o«
1 8 4 0

5-3. 
5-31

1 8  4 0

0*30
0*30

0 80

7*11

7*11

7 * 1 1

K l o z e t y  p o k o j o w e  po zł 8, 18
i 30. W o n n y  d ług ie  j  a zł. 16 i 18, 

kasiadowe po ze 6 i 7 r 0 
poleca

Piotr Ckrxą8tow8ki,
na. del żelazny we L nrowie, plac K ap i­

ta lny  1, (aaprzeciw  K atedry).

14*C 1 - ? Dla
Pp. malarzy szyldów  pokojowych, 
lakierników, stolurry tokar/y  far­
biarzy, kapeluunikcw, blacharzy, i 
w ogóle wszelkicli profesjonistów  
ustanowiłem wyjątkowo ceny zniżo- 
ne na wszelkie potrzebne materjafy, 
co podaję do powszechnej wiadomo­

ści Szanownych pp Majstrów.
Główny nk ład fe rb l na terjsłów

Alojzego Hubnera
Lwów, Rynek I. 38- 

J  A J C .Ł  1 1 1 *
t Jobiler 1 z łotnik

S  we Lwowie, plao Mnrjaok*
poleca swój bngato zaopa- 
tl uy skład wyrobów jubi- 

le rsk ieb , złotych i sre­
brnych 

pu uajniżs<veh 
cenach.

Z
s p r z e d a j ą  b a j e c z n 1 e  t a n i e

S. Gabriel *  J. Ghlet ownlk
we Lwowl*, p la i HclicM Ucebc. 3.

SYN AP IZ N! * RiGO LLOT
. t U lttN /iarilii w  yirktiMzach .
I ŚRODEK DOGODNó, PEWNY, SILNIE ODPROWADZAJĄCY NA ZEWNĄTRZ 

. . .  WLZBĘDNY W  KADŻDYM DOMU
)la  urn (niema fałszerstw wymagać własnoręczny podpis 
koloru czerwonego na każdcin pudełku i na arkuszach.

- . , ,aJ  J e s ię  we w s z y s tk i c h  ap tekach .
w Paryjg, Ałpngh Y jftoni

U l i

11*11
7*46

10*46
3-JO 
3 33

9*3«i
10 16 
te a
10 51

10 51

10-51

9-56 
9 
61 6

6 1 6

.*.«
s4«

7  16

16 9 6  
11 33

3-31 
i, Si

8 3’ 
7 41

10-36

10 26 
10 28 
8*41 

lu  36

7*31
7*31

7 -3 1

7  3 1

11*66 

1 I '4*6
r i - o e

11*641

7  16 

7 46

Farby olejne
gotowe do o ty c ia , siybho1 

schnące, dt malowania
dwaów, da hów, sztachet, ogrodzeń, 
sehodów, d rzw i, o k iea , podłóg, 
śc ian , sufitów," wozów, bryczek, 

tarantasów, i t p poleca

Alojzy HiLbner
Lwów, RynJc Z. 38

w Otó, poczta Gfznlóf
poleca k-limki przed łóżka po cenie 5 d .  do okrycia łóżek, stołów 
i dywanów, oiaz na ścianę przed łóżka 25 z ł ,  na podłogę 25— luO ^  
zł., portjery długie wązkie 4C -  60 z ł , pojedyncze szerokie 100 do |K | 
150 zł., kobierce wielkie na schody kościelne 100—300 zł Mono- 
gramy, herby, napisy i dedykacje wyrabiają się na iądanie bez- m  
płatnie według podanego rysunku. Materjał czysty, wełna na po- 
dwójnej suczy konopnej; wyrób ręczny sumienny, sil y, zbijany, w i  
pizewyzszający trwałością wszystkie tkaniny. Starodawnym zwy- .."3 
czajem kobierce zdobiły u nas wszystkie mieszkania i przechodził,, ^

C z t e r y  jt lo lę  m e d a le .

K ak ao K iifferle
j e s t  u i n a n c  ju k o  n a j id r o w s h e ,  n a jc iy śe k « jH |e j n a j t a ń s z e

k a k a o ,
w puszkach blaszanych po %  ‘/i i V* kilo 

w e L w o w ie  składy w wielu handlach korzeni i deliiwtesó

J ó z e f  K iifferle  & Comp,
W  W IE D N IU .

w

1085 1—?

! Ważne dla pp. architektów, chemików, aptekarzy e *c. \
Ajeneja i sk ła l kumisowy wyrobów marmurowy, b z łomÓT Towarz. ba.łow U n-»n

w W ł e d r i u .  owjan-go

F . U .  Z Ł O T N I C K I E G O
L u ó w , u lica  J a g itllo ń sk it liczba  8 ,

póleea goto*a p ły ty  na stoły, stolifei i koi zole, mnywainie, słupy, waay, spluwaczki, 
Kousiuk), mvźdz'eri#e, rzeźby, pomniki i inne wyroby z rozm aitjph  marmurów,

syenitńw, porfirów, opyx i etc 
Przyjm uje w szelkie z n ó y i e r i a  na surowee lub w v<oiczine roboty, podług własnych

lub danych rysuukóy. 6171g

dawne jrwentarze, intercyzy, testamenta i działy familijne świad­
czą. każdy don), czy majętny, czy ubogi, nie obszedł się bez tych 
kobierców, które odwieczne zwyczaje na odowt do użytku i ozdoby 
w każdum mieszkaniu zrobiły nitjzbęduemi. Zamówienia przyjmuje 
Dyrekcja Szkółki KilimarskieJ pana W ładysława reaorow icza, 

w Oknie, p o c il i  Grzymałów lo n  i - e

B e z p o i r e d n i  I m p o r t

chińsko - rosyjski^ herbaty i kawy
w n a j l e p s z y c h  j a k o ś c i a c h .

Herbata
ciemno naciągająca 

z m iłą wor.ią
. klg. Congo . . . 1-60 
, „ SoUL-hong . , .
,  „  ł^i- Eiili nej .  3 —

, „ Mclauge do
Mosk-u . , 4-—

, „ Mela ge de
Loudre . ,  .  4-—

» a WjBiewek her-
baeianyth . . 1 30 

, n W ysiewek wła­
snych . . . .  1 60

K a w a
prowadzę w gatnnkach 
szlachetuyc-b, ozjste  cro- 
matyezae, np*acaiu do ka- 
żdej pieziow->J stacji 4 'j, 

klg.
CirracaB wy.-fmicnita 9"— 
Cuba grubo z iarn ista  9-5
C e y io n ........................10-—
Cejloo g rn jo  aiarn. 10-40 
Ceyion najp rzeln . .  10 79 
Mooea arabska .  .  10 70 
Jaw a złota grubo 

ziarnista . . . .  10-70przy odbiorze trzech fun­
tów opłacam do każdej 

pee-towej stacji.

p o l e c a  1549 1—?

Handel J Ł A . H O Ł A .  B A  Ł Ł A B A  W  A  we Lwowie.
Łaskawe zlecenia z prow incji UBknteczni . , i . >frchm iast.

Wyroby apt. i. Kwizdy
w  Korne'abuTgu.

Płyn restytucyjay dla koni,
Płyn gośćcowy,
Proszek korneuburgski,
Kit do kopyt,
Maść i mydło krtsoiinowe,
Tłuszcz na kopyta,
Oliwa na wyrzuty skórne u zwie­

rząt.
Trucizna szczury i myszy

t rzyma na tk łid z io  i poleca

A l o j z y  H t l lm e r
L w ó w , 16) n e k  1. 3 8 ,  1445

f  w a g a .  Dodalny, drukowana I t a w t e n a l  e i e l t t u k a m !  oanauzają pere 
uoeną “d godzi uy 6. wieczór do g< dżiny 5. minut 5 rano.

.  w  b l u r i e  ł a f o r m a t - y j n e m  e. k. austr. kolei pańa‘w. we Lwowia
ul. Trzeciego maja 1 3, (Hotel Im per al) sprzedaż biletów strefowych, ekręinyeh, 
dowolni" .eatawialnyon aeazytdw do jazdy, tar* f i rozkładów jasdy w formacie
Kieszonkowym Informaejo w sprawach ta ijfo w jeh  i pizewozowyeb.Bayera salicylowo-fcaiztóoiy plaster,
i - y 1)2niezrównany środek do usuwania bez bolu f uieboip.ei icńztwa

ai^aiotków I stwdnlenia skóry,
i koportu tego znakom tego p lastra  wraz * dokła lnym opisem użycia kosztu]

|  30 et., na prowiuoję 35 et. z a  n a d c z l a n i e m  n a ł e i / t o  .-a w  m a r k a c h .  Z u m .- 
mówiani nadsyłać pod adresem . A p o t h c 1 e , ,z u m  r ó m i s c h z n  K a i ^ e r  ‘ W it u ,  
S t a d t ,  H oUztsUe 1 3 ,  H u g o  B a y e r .  W z l / w o w t e  w  a p t .  P ,

r Y  Y X i X X : X X  X X J U U U L s A . A <

X  
X  
X

x x x x x x x x x >c x x d o c x x x x x x x x x ;

M. EEY ER  i SPÓ Ł K AMM do wyrotujypi ślijif
Lwów, ul. Karo’a Ludwiki I. I

polecają:

Wielki skład p łó c ie n , s t o lo i r e j  
k ó w , r h a s te k ,  g c le r e e ie k  i t. p.

tl  ■elki s k ła d  g o tu w e j b i e l m y  d a i  
s k ie j i d i ie c in n e j

P o ń c z o c h , s k a r p e te k ,  oraz 
pończoszkowych. . . . . .

S p ó d n ic e  kolorowe, b lm k i ,  u b io ry  i b i e l i io a
do kąpieli.

Gotowe .w y p ra u r y  ś lu b n e* .

b ie l im y ,  r ę e z n i -  

l s k ie j ,  n ię -

wszelkieh wyrobów

M. BEYER I SPÓŁKA
Lwów, ul. Karola Ludwika I. I.

0 x X X X ) O t X X X X X X a O ( D O O O O O O O ( X ^
    ...   .— —— — - — ***■—

„ L W O  W I A N K A
prawdziwe hyg ien iczie

B y d e ł k o  t o a le t o w e !
Sporządzone z m aterjałów  naj te likatu  ej- 
■zycb, odpow iad) na wybredm ejsz m w y - ‘ 
m g  o ni hygieny, wygładza i zuiiękuz. na­
skórek i nadaje się z tego puwidu dla 

osób o cerze delikatnej i -.kliwej

„L W O W IA N K Ę 4’
dostać można w 4 zapaeLach modn^ b : 
piżmo, bez, koL sa k a  i juchtów.. (Tuir 

de R ussie) 174> 1 — 7 
Cena mydełka 3> et 

3 mydełka w thgdueYim kartonie l zł.
G łó w n i sk ła d  rozayłkowy  

w Aptece pod srebrn ym  orłem

KONKURS
przy Wydziale powiatowym w Budkach, jest do obsadzen a pasadt inży­
niera z płacą roczną 700 zł. a. w., oraz zwrotem kosztów na wyjazdy 
i d y e t do -wygokodcu 3 8 0  z ł.

W a r u n k i :
Ł Nieprzekroczony 40 rok życia.
2. Znajomość obu języków krajowych 
8. Świadectwa z dotychczasowych zajęć. 
* Ukończone studja techniczne i odbyte oba egzamiaa państwowe, 

praktyką w dziale drogo-

lat 2, poczem

Przytem ci technicy, którzy się wykażą r ___
wym i budowlach wodnych, będą mieli pierwszeństwu

Posada nadaną będzie na razie prowizorycznie na 
może nastąpić stabilizacja.

Podama należycie udokumentowane maią być wniesione na'dale.i do 
dnia JO sierpnia 1894 do Wydziału Bady powiatowej.

W  Budkach 5. lipca 1894. P rezes:
1762 1—3 Andrzej Fredro.

Zygmunta Ruckera we Lwowie
bo  nabycia t ikże w hsnó lach  pp. St. Pie- 
1 ck ieg i, G ab tie 'a  d turka i M. \A eina 
Z am o tru n ia  i  prowincji odwrotną pocztą.

|Co tydzień
świeży transport

proszku
Zacherlina i Andela

do wygubienia robactwa
w raw ieg o  rudzaju

poleea 1518 1—? _

ALOJZY H O BNER  3
L w ó w ,  R y n e k  3 S .

O O S C  O t O O O O O O O O O O O O ł O O O  M S O O

KANTOR W YM IANY |
O  c .  k .  u p r z .  g a l .  .  k c  F l a n k u  h i p o t e c z n e g o  oo kupuje i »pr* • da e g

m i i m  Httui s ip n  i l i t y  o
po karuie dziennym najdokładaiejuzj-m, nie licząc ładnej prowizji. W  

J a k o  dobrsf i p e w n ą  lo k a c ję  g
p o 1 a o a m

4*/,% hipoteczne, 1010 1—? jm.
&v'it lis ty  b ip o te e in e  p re n ą jo w a n b ,
5°/. w w be* p re m ji ,
4"; listy Towarzystwa kredytowego uemskl<s<b 
a*/,"/# « D a n k u  k ra jo w e g o ,
4*1; 7. po*y «*.mkv k t a jo w ą  g b lie y js k ą , 
f'7o p o ty c z k ę  k r a j .  g a l. k o ro n o w ę ,
4"/0 p o ży c zk ę  p ro p in a iry ju ą  g a i ic y js k g ,
i "  U w -  D uŁow ł6(,'‘? L » « re i4 pożyczkę węgierskiej kolei p»uji»wow j,
<■;> /» » propinacyjuł. próf»KjJ5
4'V, w ę g ie rs k ie  oM igacye  u id e o w t* * ^ *  , i

Do naj bliżsi yeŁ ciągnień
polecamy p0 najtańszym kursie za gotówkę, albo też na ra ty  

mieś ęczne wszystkie losy, a m anowicie

Ł o $ y  T u r f c k f c
Ciągniecie I. s  erpnia b. r.

Główna wygrana 600.001) franków.
Kupujemy i sprzedajemy bsty  zastawne, akcja pryorył ety 

w 036 e wszy** ‘ & papiery w artościow e po najprzystępniejszyci 
cenach.

. Zlecenia z Drowincji uskuteczn.am y bez doliczenia jakiei- 
k< lwi. ifc prowizji.

TotjŁi sysUo banko*® 1 kantora wymiany
SCH ELLK NBERG  i K I1EYSEB

w 4* Lwowie, plac Hallckf liczea I.

§
Q

O

które to papiery, jakotei i wszelkio reBty austrjackie 1 ^ g i e r e t t  * .  
Ki i to r  wymiany Banku hipotecznego z»w#z» upuje I sprzedaje ®

po ctnach 7iajlcorxy8tnŁe)8zych.

O
U
O

€
6UW AGA: Kantor wymiany Banko ^potocznego pnyjnmje od Jf 

P T, kupoiąpyuh wszelkie w yiosow m e, a Już płatna miej- 
zcuwa uaoien w artościow e, tot.zieś zapauła kupoay za U

,F^iI wszelkiego potrąoeala; azś^mltjet awó. je- Qacowe

S J m e ^ z t ' pofr* '*ec««“  rzeczy w riity o h  k o ła tó w . £

Do efektów, n który a wyozerpały gję łtapony, doutaron*
__ oowyok a rk aaz j kuponowy ul, za zw -wtm  koaeców, które zam ponoel -

oooc

w C hicag) 1 8 9 3  ( r i / z n i n s  znowu pierws .ą nagrodę 
“ ,° i6i» a « J  « c e p ? J  w y ? a ? « f* J * A*kU,J d e 8 ,y l° w aŁeJ P o d łu g  o t y .

J i h a  nn M aria  F a r ln a , 
i i ł l ic h s - P la łz  Np. 4 .

M t t i n  a t u  l a . h e i n .
Patentowanego dostawcy dla wiMu dw róe krilewikich.
Premiowana nt w ^sUwa-h ś.viatowyeh : Loutlya 1851 A rw v>York  

1 8 5 3 ,Ł »««l|n  1862, Oporto 1865, U o rd o i a 1871, Wl< deA 1873, 
hanuago  78.5, FllMftclf|a 1876, Kopatsidi 1878. UjdueJ lt>79, 
M elboarn e  1880, Boston 1883, CLolkutw. 185 4. Adei Jda 1887, 
ffn lbburnc  1888, K ingston  1891 i Chicago 1803 Znane we ws *st- 
kieh częściacy św iata pod niżej umieszczoną m arką:

70P 1—8

Korsum entów chcących otrz>mać p r a w d z iw ą  W odę k o lo t i s k ą  
d e d y l o w a n ą  p o d łu g  o ry g ln » -l* * i r e c e p ty  w y r a .a z c y  m< g e  
p r z t td k a ,  prosię baezyć dokładnie na powyższą markę, er_z pa firmę, zwracając 
ęaz uwagę na  ] » a ra l.„  c mej m arki i  nazwiska, o czem opublikow ałtm  w pism ach

ansho-w ęgierskich . . . .  . , , . , , . . . .
Do dostania we wszystkich leps:ych  handlach austro węgierskich.

Wydawca. Józef Laskówoicki Odpowiedzialny sa redukcję Adim Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni .Dziennika Polskiego", pod zarzęduiu Franciszkę. Kattnera.


